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%900 tys. świerków % sprzedaż jodeł była zabroniona, 
ale... dozwolone rozpowszechnianie gałęzi jodłowych 


% dla chętnych — drzewka sosnowe 


NATURALNE CHOINKI 
MNIEJ POPULARNE? 


Co na to szkoły? 


MŁODZIEŻ 
CHCE 
JEŹDZIĆ 
NA 
ŁYŻWACH, 
ALE NIE MA 
GDZIE! 


W całej Polsce zapanowała już 
zima. Śnieg, mróz — warunki, wy- 
dawałoby się = wymarzone, by po- 
jeździć na łyżwach. Jest to przecież 
sport dostępny i szalenie popular- 
ny wśród młodzieży szkolnej. 
A jednak jest przeszkoda zasadni- 
cza: bardzo mała liczba lodowisk. 
Każdego roku pod lodowiska wy- 
korzystuje się szkolne boiska — bez- 
piecznie, ogrodzone, wyłożone as- 
faltem, przeważnie o dużej powie- 
rzchni -a więcdoskonale nadające 
się na ten cel. 

Nie we wszystkich szkołach po- 
myślano o wylaniu na swoich tere- 
nach lodowisk. Najwyższy już 
czas! Mamy nadzieję, że pomoże 
Wam kto żyw — nauczyciele w-f, 
rodzice, starsze rodzeństwo. Oczy- 
wiście oni też będą mogli się po- 
ślizgać! (kl) 


(Inf. w.). W tym roku lasy 
państwowe dostarczyły 900 
tys. choinek. Jest to średnio 
0 ok. 200 tys. mniej, niż bywało 
ich w ciągu ostatnich trzech lat. 
Dlaczego mniej? Czyżby brako- 
wało drzewek? Jak nas poinfor- 
mował Edward Wójcik, naczel- 
nik wydziału Pozyskania i Go- 
spodarki Drewnem Naczelne- 
go Zarządu Lasów Państwo- 
wych — nic podobnego! To... 
handel ostatnio zamawiał 
mniej! Czyżby więcznaczyło to, 
że mniej niż dawniej interesują 
nas naturalne drzewka, pocho- 
dzące — jak się dowiadujemy — 
zarówno z leśnych trzebieży jak 
i ze specjalnych plantacji? Chy- 
ba nie... 

Tegoroczne choinki — to wy- 
łącznie świerki. Przypomnijmy 
bowiem, że dwa lata temu mi- 
nister leśnictwa i przemysłu 
drzewnego wydał zakaz wpro- 
wadzania do sprzedaży choi- 


nek jodłowych — jako, że jodła 
jest u nas drzewem rzadkim, 
zagrożonym i trudno się odna- 
wiającym. Natomiast nie obo- 
wiązywał zakaz sprzedaży jo- 
dłowych gałęzi i robionych 
z nich choinek. Chętni — chyba 
bardzo nieliczni - mogli teżzao- 
patrzyć się w choinkę sosnową. 
Sprzedaż świątecznych drze- 
wek w tym roku trwała, według 
wcześniejszych przewidywań, 
od 18 bm. Zarazem — rozpoczę- 
ły się w lasach akcje straży leś- 
nej kontrolującej m.in. samo- 
chody, wyjeżdżające z przesiek 
i obszarów leśnych. Bowiem 
kradzieże drzewek nie należą 
do rzadkości. Najgorzej szkodzi 
lasom praktyka obcinania wie- 
rzchołków dorodnych świer- 
ków i jodeł dla uzyskania ład- 
nych, dających się sprzedać 
choinek. (tok) 


Fot. Z.Bisanz 


orządny prezes powinien mieć niewielką 

łysinę, nieduży brzuszek, a już koniecz- 
nie spory gabinet z sekretarką, biurkiem 
i palmą. Prezes, z którym rozmawiałam, 
dwoił się i troił w maleńkim pokoiku „Życia 
i Nowoczesności”, którego szefem jest 
znów po kilkuletniej przerwie. Bardzo moż- 
liwe, że po rozmowie ze mną pognał na 
zebranie jednego z zespołów Komisji do 
spraw Reformy Gospodarczej. Po drodze 
prawdopodobnie załatwił jeszcze kilka 
spraw w Stowarzyszeniu Dziennikarzy, 
a w domu zabrał się do kolejnego artykułu, 
który oczywiście powinien być gotowy na 
przedwczoraj. Niewykluczone, że zdążył na- 
wet zjeść kolację. 
Pośpiech prezesa i mnie się udzielił — za- 
pomniałabym go przedstawić. A więc: Ste- 
fan  Bratkowski, szef Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. 


Wywiad z prezesem na str. 4 i 5. 


iem,na d 


rugiej 
NO 1CO Z TEGO?! 


DZIŚ W NUMERZE 
TRZECI „ŁAPSERDAK”'! 


Rys. Małgorzata Robutka, Tarnobrzeg 


stronie... 


Kazimierz Robak 


„POGORIĄ” przez Atlantyk (1) 


ŻAGLOWIEC 
NA ŚNIEGU 


Od wysłannika 
„Anterpress-Sport” specjalnie 
dla Czytelników „Świata Młodych” 


Gdyński krajobraz daje przed- 
smak tego, co nas czeka. Stalowo- 
szare morze, osypane sniegiem na- 
brzeże. Przy nabrzeżu zaś stoi „Po- 
goria” i kołysząc się lekko cierpli- 
wie czeka, aż w jej wnętrzu zniknie 
wszystko, co przydać się możew tej 


podróży. Mróz, śnieg iskrzący się 
w słońcu kojarzą się nieodparcie 
z dalekim celem, do którego już za 
kilka dni wyruszy ten smukły żaglo- 


wiec- CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Fot. Mieczysław Wojczys 


Ubiegłoroczny laureat I nagrociy 
w komkuursie „„CGłosiu Szczecińskiego” 
na najbardziej fiunikcjonaline 
lodowisko — gotowy! 


ZA DZIEŃ, DWA — LEKCJE WF 
NA LODOWISKU 


ZA „GŁOSEM SZCZECIŃSKIM” 
(HSI). Jest nim Zespół Szkół Eko- 
nomicznych nr 1 (Szczecin, ul. So- 
wińskiego). „„Mistrz”” i w tym roku 
nie „zasypiał gruszek w popiele” — 
na szkolnym boisku jest już pierw- 
sza warstwa lodu. W tej szkole nie 
czekano aż pogoda się ustali, nie 
rozważano czy przypadkiem, kie- 
dyś nie będzie odwilży. Uczniowie 
i nauczyciele po prostu wzięli się 
do roboty — szkoła ma własny 


„ sprzęt — z myślą o sobie i swoich 


rówieśnikach. 

Dopingiem niewątpliwie jest 
fakt, że boisko szkolne, optymalnie 
wykorzystywane latem i zimą, jest 
de facto jedynym obiektem sporto- 
wym tej szkoły, liczącej 1500 
uczniów! Salka gimnastyczna jest 
tak mała i zdewastowana, że 
w ogóle się nie liczy. Buduje się 
wprawdzie (od 3 lat) halę sporto- 
wą, ale końca tej budowy nie wi: 
dać... (kl) 


Kochane 
Purchlaki! 


Niektórzy z Was — szczególnie 
zapaleńcy — proponują mi żebym 
im indywidualnie odpowiadał. No 
więc, odpowiadam: na razie mo- 
wy o tym nie ma. U mnie, w mojej 
chatce, okna i kąty pajęczynami 
zasnute, grzyby podłogę i sufit mi 
zarosły, w kominie pidłaki i kurdle 


się zalęgły — a wszystko to z powo- - 


du braku czasu na sprzątanie. Bo- 
wiem zamiast za miotłę muszę co 
raz łapać za obcęgi i wyrywać te 
ćwieki, które mi wbijacie swoimi 
szyframi. Gdzie ja w tej sytuacji 
mogę mieć głowę do czegoś 
innego? 

Najbardziej ostatnio udręczył 
mnie Radek Rakowski (18-400 
ŁOMŻA) — oto przykład jego kosz- 
marów. 


dlaczego ptaszek nie jest radiem, 
a zeszyt fotelem? 
No, powiedzcie, kto???1 
Jolanta Michalska 
42-680 TARNOWSKIE GÓRY 


A może by tak, ci, do których te 
pytania są skierowano ruszyli się 
wreszcie z tych foteli ustawio- 
nych przed telewizorami, z tych 
kanap i tapczanów — i zadali sobie 
trochę trudu, żeby dziecku wytłu- 
maczyć, jak dziecko pyta?!? 

Czekamy! 

(Zesp. red. „Łaps”) 


Kącik młodego 
wynalazcy: DO ROBOTY! 


TAJEMNICZY 
BOBEK 


Aby w okresie Świąt ulżyć loso- 
wi biednych nałogowców wysta- 


KAT AAZŁATIK IR 
XXTXŁZŁYK RYŻ IAB AR- 
TRY SWYKYKRYR RYKYM 


Przydzielam.mu za to LITERY, 
ale żeby mi się to nie powtórzyło, 
bo kiedy się będzie smażyć 
w smole — co mu się słusznie 
należy — palcem nie kiwnę! 


Niezły jest też Darek Centkow- 
ski (07-400 OSTROŁĘKA) piszący 
na odmianę przy pomocy kiszko- 
watych łamańców długości co 
najmniej. dżdżownicy. Każdy to 
może sprawdzić, przykład widocz- 
ny jest poniżej jak na dłoni... 


swskukówiwpipludi lua kotsnirawnu 


Z piekła za to nie wyjdziecie — 
już ja się Wam postaram! 


Tym 
akcentem 

kończąć, żegnam i do następnie- 
go „Łapserdaka”, 

w którym  ogłoszę 
konkursl, .. . Ę 


optymistycznym 


. nowy 


P.S. Robertowi 
Oszczykowi też 
przydzieła się LI- 
TERY, szczególnie 

/ _ za pomysł oszcżę- - 
dzania jezdni. > 
(Ziel.P.) 


2 marsa za aa m M PE 


"Stawiamy sprawę jasno __ 
|-iponowemu....._.ó/. 


PYTANIA, 

NA KTÓRE 
KTOŚ WRESZCIE 

MUSI .. 
ODPOWIEDZIEĆ! 


Kto mi wreszcie wytłumaczy 
dlaczego stół nie nazywa się łyżka, 
dlaczego kwiatek nie jest piecem, 


jących godzinami na mrozie, 
w kolejkach przed sktepami dla 
pijaczków — proponuję domowy 
sposób produkcji alkoholu. 

Oto potrzebne do tego skład- 
niki: 

AL (glin), KOH (wodorotlenek 
potasu), O (tlen), L (?). 

| tu zaczyna się kłopot, bo po- 
chodzenia tej ostatniej litery nie 
zdołałem wyjaśnić. Być może tym 
składnikiem jest Listek bobkowy, 
Lemoniada lub Lakier do paz- 


nokci? = Jacek Podsiadło 
27-412 SZEWNA 


Wiadomości 
Klubu Samotnych Serc 


PRZYJACIEL 
POTRZEBNY 
"OD ZARAZ! 


Że wszystkich zwierząt domo- 
wych... najbardziej „. chciałabym. 
mieć tasiemca. Jest to miłe i nie- 
kłopotliwe stworzoriko. Nie trzeba 
wyprowadzać go na spacer, nie 
szczeka, nie miauczy. Żyje spokoj- 
nie w ukryciu„nię wadząc nikamu. 


„Człowiek, który ma tasiemca — nie 


czuje się samotny... 
42060 +... Joanna Szmalec- 
97-400 BEŁCHATÓW 


TU RADIO _ 
KIEROWCÓW... 


Na trasie Eee 823 będzie widno 
w dzień i ciemno w nocy. Ostrze- 
gamy przed poślizgami na mo- 
krych schodach! 

Obywatelu! Używaj tylko ły- 
sych opon! Oszczędzisz w ten 
sposób jezdnie. 


Zapamiętaj | powiedz innym 
przy ulicy Chwackiaj otwarto bud 
ką z piwem. A wo wsi Czystoj 
podrożało paliwo — z litra na dwa 
litry! 

Kierowco! Kupuj kalkomanie 
na całą przednią szybą! 

A teraz oddajemy głos naszym 
słuchaczom: mogą mówić co 
chcą — I tak sią to wytnie... 

Robert Oszczyk 
82-100 ELBLĄG 


ZALEWAJKA- 
ŁAPSERDAJKA 


SKŁADNIKI: 

Woda — 2 kubły. 

Sprężone powietrze — 1 objętość. 
Arszenik — 3 pudełka. 

Wodę ugotować do miękkości, 
dosypać arszeniku, wpuścić po- 
wietrze. Zestawić z ognia i za- 
dzwonić po Pogotowie. Rozlać za- 
lewajkę na talerze i zadzwonić do 
Zakładu Pogrzebowego. Przezna- 
czyć kilkanaście tysięcy złotych na 
ozdobne, czarne pudła i wypraw- 
ki. Usiąść do stołu, i... 

Nie! Nie próbuj!!! Bez Ciebie 
smutno byłoby na tym świecie!!! 

Małgośka Daniel 
43-322 CZECHOWICE-DZIEDZICE 


DOROŚLI 

NIE MAJĄ. 

ZA GROSZ 
FANTAZJI... 


Weźmy na przykład fartuchy 
szkolne. Wszystkie niebieskie, zie- 
lone albo czarne. Przecież to tragi- 
czne!!! Czy nie lepiej produkować 
takie jakie ja zaprojektowałam? 

Agnieszka P. 
GDAŃSK 


_hidu polskiego 


CHODZONY 


Obojętnie ile osób, idzie sobie obo- 
jętnie gdzie, obojętnie ile kroków. Po 
pewnym czasie stają (lub siadają) po- 
tem idą dalej. | tak dalej, jak komu 
wygodniej. 

Pytacie: kto wygrywa? 

A gdzie jest powiedziane, że ktoś 
musi wygrać? 

Przeciwskazania: nie grać na wo- 
dzie i nad przepaściami! 

Maciej Fuszara 
02-115 WARSZAWA 


MY, KRAJ, ŚWIAT, 1980 © MY, KRAJ, 


Zapraszamy do ważnej rozmowy 


DZIŚ TEMAT: JAK ZNALEŹĆ 
WSPÓLNY JĘZYK Z RODZICAMI? 


© Co powinna zrobić Elżbieta? 
© Jak Wy radzicie sobie 

z podobnymi zmartwieniami? 
© Piszcie, Elżbieta czeka! 


Od paru miasiący nie mogą znaleźć 
wspólnego języka z mamą. Mam starsze 
go brata i gdy mama poprosi go o coś, 
a on odmówi, to nic się nie dzieje. Ale ze 
mną to inna sprawa. Zaraz zaczyna sią 
awantura. | gdy mama mnie poprosiła 
o coś, a ja jej odmówiłam i może źle 
zrobiłam, ale potem chciałam naprawić 
błędy, usłyszałam: „wynoś się z domu, 
zapracuj sobie na chleb, ty kanalio, nie 
uznaję cię za córkę”. Byłam zdumiona. 
Nie wiedziałam co mam zrobić, czy na- 


prawdę „wynieść sią z domu” czy zostać 
| znosić to przez dalsza kilka dni. Mama 
zapowiedziała mi, „żadnych kółek zainta 
rosowań, żadnej gitary” (choć bardzo ją 
chciałam mieć) 

Siedzę w domu jak w klatce, jestem 
u kresu wytrzymałości. Nia byłam na wia 
czorku zorganizowanym przez klasę. Po- 
radźcie mi co mam dalaj robić, żeby prze 
łamać tę wrogość między mamą i mną 
Bardzo proszę 

Elżbieta P 


ALARM 
w sprawie szkolnych lektur 


Uczęszczam do kl. Ill. LO im. Piotra 
Ściegiennego w Chodlu. Jestem stałym 
czytelnikiem „Świata Młodych”. Lubię li- 
teraturę piękną i dlatego poruszył mumie 
Wasz alarm w sprawie lektur szkolnych, 
bo przecież lektury szkolne, to najpiękniej- 
sze pozycje naszej literatury narodowej. 
Dlatego też chciałbym podzielić się z Wa- 
mi uwagami o sytuacji, jaka panuje w bi- 
bliotekach mojej miejscowości. Biblioteki 
są u nas dwie: publiczna i szkolna. Zacznę 
od publicznej. Jest ona zaniedbana, bra- 
kuje lektur szkolnych; nie jest to wina 
bibliotekarki, lecz sytuacji, jaka panuje na 
rynku księgarskim. O bibliotece szkolnej 
nie mogę wyrazić się inaczej jak z uzna- 
niem. Panuje tu ład i porządek, miła at- 
mosfera, wytworzona przez zapracowa- 
ną, lecz uśmiechniętą panią bibliotekarkę, 
co sprzyja zdobywaniu wiedzy. Z lektura- 
mi u nas jest dosyć ciężko, jednak nie 
można powiedzieć, że brak jest całkowicie 
takiej czy innej pozycji, brakuje opraco- 
wań literackich, gdyż są pewne trudności 
z ich nabyciem, a lektur przydałoby się 
trzy razy tyle, ile posiadamy. Tyle o biblio- 
tekach. Posiadam domową bibliotekę 
i stale ją uzupełniam, i dlatego jestem 
częstym gościem księgarni. 

, 


Wchodzę do księgarni, patrzę na półk 
i co widzę: półki aż uginają się od książek 
ale jakich książek? Takich, których nikt nie 
czyta... Leżą one na półkach całymi lata 
mi, kurzą się, żółkną, a spodziewanych 
zysków nie przynoszą. A może tu nie o zy 
ski chodziło, tylko o zarzucenie czytelnika 
masą tytułów? A tymczasem zaczytywa 
ne „na śmierć” tomiki Mickrewicza, Ko 
chanowskiego, Niemcewicza, Słowackie 
go i wielu innych twórców literatury naro- 
dowej, aż proszą się o nowe wydania. Ale 
cóż nam odpowiadają wydawcy: na lektu 
ry brak papieru i nie ma o czym dyskuto- 
wać! Ja jako czytelnik widzę takie rozwią- 
zanie tej sprawy: Należy ograniczyć wy: 
dawanie książek nikomu niepotrzebnych 
„szmatławców”, których nikt nie czyta. 
ł jeżeli nie stać nas na papier kl. I, czy Il, to 
drukujmy książki na gorszym papierze! 
Kochanowski czy Mickiewicz na pewno 
nie obrażą się o. to, naprawdę, zapewniam 
Was o tym, Drodzy Wydawcy. Nie drukuj- 
my tyle tzw. „kryminałów”, bo one nas 
nie wychowają i nie nauczą kochać tego, 
co najważniejsze — przeszłości narodu 
Polskiego. 


Dariusz Gasiński 


„Gdyby ode mnie to zależało 


Mieszkamw gminie, która może Siępó- 


szczycić wieloma osiągnięciami, ale nie- 
stety te osiągnięcia są tak zatopione 
*w- przeszłości, że mogą -coś znaczyć tylko 
dla historii. Nikt chyba nie mawątpliwości, 
że młodzież potrzebuje aktywności swoje- 
go środowiska i oczywiście pomocy ze 
strony dorosłych. Ale z tą pomocą jest 
różnie... W mojej miejscowości nie ma 
domu kultury, choć niby istnieje coś takie- 
go jak Gminny Ośrodek Kultury, ale nie ma 
mowy o rozwijaniu jakichkolwiek zainte- 
resowań, szczególnie twórczych, które 
przecież u młodzieży wymagają rozbudze- 
nia, uaktywnienia. Nasze potrzeby ma za- 
spokajać Klub „Ruch”, ale służy on fakty- 
cznie tylko młodzieży ponadpodstawo- 
wej, co ogranicza się np. do gry w karty, 
oglądania telewizji, dyskoteki, czasami 
spotkań z ciekawymi ludźmi, etc. Młodzież 
ze szkoły podstawowej jest natomiast ska- 
zana na bezczynność lub robienie tego, co 
niewiele ma wspólnego z kulturą, jest to 
raczej „zatykanie dziur w całości.” Bo czy 
grę w piłkę nożną, oglądanie telewizji 
wyścigi na „komarach”, „robinsonow- 


TZW. „ZATYKANIE DZIUR 
W CAŁOŚCI” 


skie" eskapady itp. można nazwać kulturą? . 
W pewnym sensie tdk, ale czy przyuczanie 
młodzieży do przyjmowania gotowizny 


-4TV)-może_ cokolwiek dapomóc w sama" - - 


dzielności? Te wymagania w pewnym wy- 
miarze spełnia biblioteka publiczna; 
szkolna, gdzie większość młodzieży kieru- 
je swoje kroki, zgoda, ale powiedzmy so- 
bie szczerze — nie wszyscy lubią czytać 
książki. Gdybym miał możliwość, to naj- 
pierw wybudowałbym dom kultury z pra- 
wdziwego zdarzenia, plac zabaw w stylu 
„Ogrodu Jordanowskiego”, a później do- 
brze bym się zastanowił czy budować res- 
taurację, w której będzie alkohol - którą to 
inwestycję obecnie się realizuje. Niemogę 
się zgodzić, żeby czy to nastolatków, czy 
starszą młodzież traktowano jak „piąte ko- 
ło u wozu”, a jeżeli później coś się stanie, 
kogoś przysypie (odpukać w niemalowane 
drewno), wszyscy hurra na rodziców, że - 
nie umieją swoich dzieci przypilnować. 
A czy nasze życie jest ważne tylko dla 
rodziców?... 
Stanisław Dłuski (18 lat) 
Dębowiec 


W siedzibie rządu 


Zapowiada sią, żo szof resortu przemysłu spo- 


2 ""YYWEZ(ijo 'nla bądzio miał łatwogo życia, gdy 


TRZY GODZINY 
TWARDEJ 
DYSKUSJI 


W korytarzu Urzędu Rady Ministrów, przed 
salą 216 — tłoczno. Z całego kraju przyjechało 
kilkudziesięciu dziennikarzy na kolejną konferen- 
cję prasową rzecznika rządu. Dużo rozmów — 
o nowinkach, o publikacjach kolegów, o sytuacji 
w kraju. Dzisiejszy temat: kartki na mięso, też 
budzi ożywioną wymianę zdań. Większość kole- 
gów jest przekonana, że rządowy projekt musi — 
w wyniku konsultacji ze społeczeństwem — zos- 
tać poważnie zmieniony. 

— Bardzo krytycznie przyjęto go na wsi - mówi 
jeden z nich, gdy otwierają się drzwi i zostajemy 
zaproszeni do sali. 

Zaczynamy punktualnie o dwunastej. Dziś roz- 
mówcami dziennikarzy są, oprócz prowadzące- 
go konferencję rzecznika rządu — Józefa Barec- 
kiego, dwaj ministrowie: Adam Kowalik, szef 
resortu handlu i Jan Załęski, stojący na czele 
Ministerstwa Przemysłu Spożywczego i Skupu. 

— Konsultacja została przeprowadzona bar- 
dzo solidnie — stwierdza na wstępie minister 
Kowalik — i objęła duże grupy społeczeństwa. Nie 
uważamy jej jeszcze za zakończoną, będziemy 
pilnie wsłuchiwać się w głosy opinii publicznej. 

Następuje szczegółowe omówienie wyników 
sondażu. Trzy sprawy budzą najwięcej sporów. 
Pierwsza — „kartki wartościowe”. Minister zapo- 

" wiada odejście od projektu i przyjęcie zgodnie 
z życzeniem kartek „ilościowo-asortymento- 
wych”, a więc takich, które określają nie tylko 
ilość kilogramów mięsa i wędlin ale także i ga- 
tunków. 

Druga kwestia to drób. Niestety nie ma w tej 
chwili możliwości wyłączenia go ze sprzedaży na 
kartki. W nadchodzącym roku drób stanowi 25 
proc. globalnej ilości mięsa jaką będziemy dys- 
ponować w kraju. Rezygnacja z jego podziału na 
kartki oznaczałaby więc, że przydziały opiewały- 
by na zupełnie symboliczną ilość mięsa na 
osobę. 

Trzecia sprawa to tłuszcze — tu sytuacja jest 
nieco inna. Kupujemy za granicą dużo smalcu, 
i masła. Rozważana jest w związku z tym możli- 
wość rezygnacji z kartek na tłuszcze. Minister 
Kowalik zastrzega się jednak, że jego optymizm 
jest bardzo ostrożny. 

— Nie można podobnie załatwić sprawy mię- 
sa? — odzywa się ktoś z sali — Kupić za granicą ile 
trzeba... 


„czyli 400-500 tys. ton - odpowiada minister 
— taką ilość, z kłopotami, ale udałoby się kupić. 
Tylko to kosztuje 1 mld dolarów — równo tyle, Ilo 
wynoszą wpływy kraju z dwuletniego eksportu 
siarki. Nie stać nas na taki wydatek. 

System kartkowy choć poważnie zmieniony 
zostanie więc wprowadzony w życie. Jeszcze nie 
wiadomo od kiedy. Obowiązywać będzie na razie 
przez | półrocze przyszłego roku. Aco dalej? Jeśli 
mięsa będziemy skupować więcej, zwiększy się 
przydziały — jeśli nie, na drugą połowę pozostaną 
one nie zmienione. Przewiduje się, że sprzedaż 
kartkowa trwać będzie przez 3-2 lata. 

Minister szeroko omawia sprawę norm przy- 
działu na osobę. Zapowiada przeprowadzenie 
analizy tych norm przez naukowców, lekarzy. 

— Och, jakie wspaniełe kartki — wzdycha sie- 
dzący obok kolega. 

— Proszę nie traktować mnie — minister reagu- 
je na tę ironiczną uwagę — jako tego, który jest 
zachwycony kartkami. To zło konieczne. Jestem 
ministrem handlu i wolę handlować niż tworzyć 
systemy kartkowe, które mimo największych wy- 
siłków nie będą nigdy doskonałe i nie zadowolą 
wszystkich. 

Kolej na ministra Załęskiego. Mówi wolno, 
akcentując zdania, na które chce zwrócić uwagę 
słuchaczy. Sytuacja jest zła. Skup mięsa w przy- 
szłym roku zapowiada się słabo. Drobiu wpraw- 
dzie nieco więcej, ale nie natyle, aby wyłączać go 
z przydziałów kartkowych. 

Słowa przyjmowane są szmerem niezadowo- 
lenia. 

— Brakuje pasz — kontynuuje minister — a mu- 
simy je mieć, żeby zapobiec sprzedawaniu na 
rzeź zwierząt, które nie osiągnęły jeszcze odpo- 
wiedniej wagi. Potrzeba 1,5 mln ton pasz - jeśli je 
będziemy mieli, to w 1982 uda się odczuwalnie 
zwiększyć dostawy mięsa. 

— Ile go teraz tracimy — przerywa ktoś z sali — 
przez marnotrawstwo, kradzieże. 

— W transporcie, w punktach skupu ginie 10 
tys. sztuk zwierząt, straty ż kradzieży to piętnaś- 
cie tysięcznych procenta ogólnej produkcji mię- 
sa. Nie jest to dużo, ale nie znaczy, że nie może 
być lepiej. 

Następny temat: jakość wędlin. Uszczypliwe 
komentarze towarzyszą słowom ministra mó- 
wiącego o powrocie do dobrych receptur na 
wędliny. 


rozpocznie nią druga część konforoncji, w któroj 
głos bądą mioli dzionnikarza 

I rzaczywiścio, piorwazo atakujo Polskia Radio. 

- Ministor Załąski zrobił bardzo chytrutki ra 
chunok mówiąc, żo tanioj jost kupować paszą niż 
mięso za granicą. A przociaż nio liczy nią Ila 
wydaliśmy pioniądzy na budową fabryk miąs 
nych 

- Alo to fabryki już są = raplikuja ministar 
a co do pasz, żoby uzyskać kilogram miąsa musi 
my kupić za granicą paszy za 3,7 zł dawizowago, 
a za kilogram kupionego tam miąsa zapłacilibyń 
my 9,2 zł. Jest różnica? 

— Czy nadal pakujo sią do wądlin paskudna 
dodatki? 

Minister Załęski: — z wielu zrozygnowano. Do 
wądlin dodaja sią kazoiną, nio ma ona wialkiago 
wpływu na jakość, nie dodajemy do wądlin ani 
grama białka sojowego, które sprawiało, żo na 
wet przechowywano w lodówce zieloniały po 
krótkim czasie. 

— O jakości wędlin najlepiej świadczą apetyty 
kotów. Teraz nie chcą jeść mielonki, tak jak 
kiedyś nie tknęły mortadeli, która była całkowicie 
nie zjadliwa. 

Wypowiedź tę uzupełnia jedna z koleżanek: 
„biała kiełbasa”, którą kupiłam okazała się mie 
szaniną wody i zmielonych kości. 

Minister Załęski notuje ten sygnał i obiecuje 
sprawdzenie i zaostrzenie kontroli. Ministrowie 
zwijają się jak w ukropie, zaglądają do notatek, 
cytują szczegółowe dokumenty. 

Pytań jest coraz więcej. Zająłbym pół gazety 
gdybym chciał przytoczyć je wraz z odpowiedzia- 
mi, nieraz obszernymi, popartymi wieloma da- 
nymi statystycznymi. Ograniczę się może jeszcze 
tylko do dwóch. 

— Czy rodzice uczniów jedzących obiady 
w stołówkach będą musieli oddawać część 
kartek? 

Minister Kowalik: — Nie, ale zwrotczęści kartek 
za posiłki jedzone w stołówkach obowiązywać 
będzie dorosłych. 

Dochodzi 14.30. Stopniowo fala pytań wyczer- 
puje się. Jeszcze tylko krótkie spięcie między 
ministrami i przedstawicielem telewizji. 

— Dziś każdy ma receptę — mój sąsiad kwituje 
złośliwe wypowiedzi kolegi z telewizji — jak raz 
dwa trzy poradzić sobie z trudnościami. Tylko 
dlaczego w telewizji dopiero od niedawna zau- 
ważyli, że w ogóle ten kraj ma trudności. 

Rzecznik rządu przystępuje do odczytania 
oświadczenia na temat projektu budżetu pańs- 
twa. Niestety nie ma dobrych wiadomości. Wy- 
datki o 100 miliardów przekraczają wpływy do 
kasy państwowej. 

Będziemy szukać oszczędności — mówi rzecz- 
nik — o 2 tys. zmniejszy się liczbę samochodów 
służbowych, co przyniesie 250 mln złotych. Roz- 
waża się inne propozycje. Ale „cięcia” nie będą 
dotyczyły wzrastających wydatków na służbę 
zdrowia, szkolnictwo, gospodarkę mieszkanio- 
wą i komunalną. 

Konferencja kończy się parę minut po 15.00. 
Za kilka dni odbędzie się następna... 


Notował: KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Tomasz Grabowski informuje: 


PO 46 LATACH ZNÓW WE WROCŁAWIU 


W czasie ostatniej bytności we wrocław- 
skim ZOO byłem świadkiem nadejścia 
z ZOO w Amsterdamie transportu cen- 


skim Zoo od roku 1934, tym niemniej 
wrocławskie Zoo posiada bardzo dawne 
tradycje hodowli tych zwierząt. Pierwszy 


ZAGLOWIEG 


NĄ ŚNIEGU 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


a pytanie znajomych „dokąd płynieszł” odpowiada- 

lem krótko - „na Antarktydę”, choć doskonale wie 
działem, że odpowiedź ta nie jest ścisła, a ja — jeśli 
wszystko przebiegać będzie zgodnie z planem = nie dotknę 
stopą szóstego kontynentu. „Pogoria” płynie bowiem na 
wyspę Króla Jerzego, zwaną - zgodnie z oryginalną nazwą 
angielską = King George, Wchodzi ona w sklad archipelagu 
Szetlandy Południowe, Mimo wszystko, trwalem przy swojej 
odpowiedzi - Antarktyda fascynowała swoją tajemniczością, 
nadawała wyprawie rangę większą niż „jakaś tam” King Geo 
rge,o której prawie nikt nie słyszał, Antarktyda - to jest coś! 
A przecież kiedy po każdej takiej odpowiedzi karciłem 


sam siebie za zbytnią zarozumiałość, również nie miałem 


racji. Chcąc znaleźć Szetlandy Południowe na globusie, 
należy odwrócić go niemal do góry nogami. Spójrzmy więc 
na południowy cypel Ameryki Południowej, którąod Antark 
tydy oddziela wąska cieśnina nosząca imię najsłynniejszego 
bodaj korsarza korony brytyjskiej - Francisa Drake'a. Antark 
tyda wyciąga się w stronę kontynentu południowoameryka- 
ńskiego długim ramieniem półwyspu zwanego Ziemią Gra- 
hama, otoczonym kilkoma archipelagami wysepek i skał 
Jeden z nich to właśnie Szetlandy Południowe 

Leżą one na wodach szelfu antarktycznego, zaledwie ok 
100 km od Ziemi Grahama. Ściśle rzecz biorąc, należy je 
zaliczyć do tzw. Antarktyki — obszaru polarnego na półkuli 
południowej obejmującego swym zasięgiem zarówno kon- 
tynent Antarktydy, jak i przyległe do niego archipelagi 
Jednak potocznie jakże często wyspy te są po prostu. 
Antarktydą. Odkryto je w 1819 roku, kiedy jeszcze prawie 
nikt nie wierzył w istnienie olbrzymiego kontynentu pokry 
tego śniegiem i lodem na południe od Australii i Ameryki 
Południowej. Nietrudny stosunkowo dostęp i położenie na 
zewnątrz kręgu polarnego zadecydowało o tym, że Ziemia 
Grahama, a pośrednio i Szetlandy Południowe, stała się bazą 
wypadową wielu wypraw mających na celu penetrację Antar- 
ktydy. Tu właśnie przybyli dwaj polscy uczeni — Henryk 
Arctowski i Antoni Dobrowolski — w składzie ekspedycji 
naukowej dowodzonej przez Adriana de Gerlache'a, Wypra- 
wa ta na statku „Belgica”,wmarzniętym w lody morskie, jako 
pierwsza w historii przetrwała antarktyczną zimę 1897-96 
dryfując wraz z lodem wzdłuż brzegu kontynentu. 


ziś na Szetlandach Południowych — dokładnie na wy- 
D>: Króla Jerzego — działa polska stacja naukowo-ba- 

dawcza imienia Henryka Arctowskiego. Zbudowano ją 
trzy lata temu, a licząca zazwyczaj ok. 20 osób ekipa naukow- 
ców prowadzi badania biologiczne, meteorologiczne i geofi- 
zyczne przez cały rok. Na „Pogorii” przypłynie do stacji 
kolejna zmiana, by zastąpić pracujących tam od 12 miesięcy 
kolegów. 

„Pogoria” po raz pierwszy wyrusza w tak daleką podroż. 
Ten nowoczesny statek żaglowy zwodowano w styczniu 
tego roku w gdańskiej stoczni im. Lenina. W czerwcu odbył 
się jej chrzest i podniesienie na maszt bandery, a zaraz 
potem nastąpił udział w regatach Operacja Żagiel'80. Tam 
właśnie polski żaglowiec zyskał opinię najszybszej jednostki 
żaglowej w swojej klasie na świecie. 


jednak po powrocie do kraju zawisły nad „Pogorią” 

czarre chmury — niewiele brakowało, a żaglowiec na 

zawsze rozstałby się z polską banderą. Nie czas jednak 
przypominać teraz tę krótką, ale burzliwą historię, skora 
decyzja o sprzedaży za granicę w porę została zmieniora. 
„Pogoria”* pozostanie w Polsce i służyć będzie zgodnie ze 
swym pierwotnym przeznaczeniem szkoleniu młodzieży. 


przychówek uzyskano już w roku 1897 
i był to jeden z pierwszych przychówków 
uzyskanych w ogrodach zoologicznych na 
świecie. Do roku 1909 urodziło się jeszcze 
osiem tych tapirów. Życzymy wrocław- 
dla niego miejsca odpowiedniej wielkoś- _ skiemu Ogrodowi, aby ten sukces sprzed 
ci!). Najważniejszym jednak nabytkiem lat powtórzył się z otrzymaną ostatnio 
jest wspaniała para tapirów malajskich. — parą! 

Tapiry malajskie — patrz fotografia — nazy- Z polskich Zoo tapiry malajskie pos” *a 
wane niekiedy czaprakowatymi (od białej jeszcze tylko Śląski Ogród Zoologiczny. 
plamy na grzbiecie przypominającej cza- 
prak) nie były pokazywane we wrocław- 


I oto teraz stoi „Pogoria” przy nabrzeżu gdyńskiego portu 
jachtowego czekając na rozpoczęcie kolejnego rozdziału 
w jej życiu. Przed nią ponad 4 miesiące żeglugi przez 
Atlantyk, w czasie których pokona wszystkie strefy klimaty- 
czne. Za kilka dni kapitan Krzysztof Baranowski wpisze do 
dziennika pokładowego: „Wyszliśmy na Bałtyk”, tradycyjnie 
zostawiając pustą rubrykę „port docelowy”, którą wypełnia 
się dopiero po zakończeniu podróży. 

Na razie jednak statek kołysze się podbijany uderzeniami 
fal i napina niecierpliwie cumy. Kiedy patrzy się na niego 
z daleka, wygląda jakby stał na śniegu. 

KAZIMIERZ ROBAK 


nych zwierząt. Między innymi był tam 
amerykański krokodyl wąskopyski mie- 
rzący ponad 4,5 metra, a więc największy, 
jaki kiedykolwiek był pokazywany w pol- 
skich ZOO (w Amsterdamie już nie było 


(Repr. W. Wróblewski) 
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List „Dla kogo piątki z w-1?” za- 


_ mieszczony w 131 ,,RP” sprowoko- 


wał wielu z Was do chwycenia za 


| pióro. Okazuje się, że macie wiele 


zastrzeżeń do sposobu prowadzenia 
i stawiania ocen z lekcji w-f w wa- 
szych szkołach. 


Zaliczone, niezaliczone 


- $ystem ocen z w-f jest moim zda- 
maly. Odczułem to na własnej skó- 
rze. W zeszłym roku szkolnym bardzo 


przeskakuję 0,9 m. Ten sam problem 
mam ze wszystkimi dyscyplinami. 
Uważam, że zajęcia w-f powinny być 
traktowane jak koło zainteresowań, 
lub powinno się stawiać ocenę typu — 
zaliczone, niezaliczone 

Piotr K. 


Na korytarzu i na sali 


Lekcje w-f mamy dwa razy w tygod- 
niu. Raz na sali gimnastycznej, raz na 
korytarzu — na przemian z chłopcami. 
Gdy mamy lekcje w sali gimnastycz- 
nej, to gramy w koszykówkę. A chcia- 
łybyśmy grać także w piłkę ręczną, 
albo w siatkówkę. Na korytarzu pani 
urządza nam wyścigi. Niestety, nie 
wykonujemy żadnych ćwiczeń gim- 
nastycznych, które pomagałyby nam 
w likwidowaniu wad budowy. Ja mam 


na przykład skłonność do garbienia się 
i sądzę, że odpowiedni zestaw ćwiczeń 


pozwoliłby mi skuteczniej z tą wadą 


walczyć. 
Ania z Gdańska 


Moje propozycje ocen 


Nie podoba mi się sposób wystawia- 
nia ocen z w-f. Dlaczego ten, kto nie 
skoczy na odpowiednią odległość, czy 


też nie umie tak dobrze biegać jak inni, 
otrzymuje oceny niedostateczne? Dla- 
czego gruby i szczupły, wysoki i niski, 
silny i słaby podlegają pod jedno kryte- 
rium oceny? Każdy chłopak chciałby. 
być przystojny i wysportowany. Dla- 
czego więc tych, którym natura poską- 
piła takich walorów, karać dodatkowo 
niedostatecznymi ocenami? Najlep- 
szym rozwiązaniem byłoby zaliczanie 
przedmiotu. Kto regularnie uczęszcza 
na lekcje i stara się być aktywny, powi- 
nien po prostu uzyskać zaliczenie z 
w-f. By uczniowie o bardzo dobrych 
wynikach nie czuli się pokrzywdzeni, 
proponuję aby ich wyróżniano oceną 
bardzo dobrą, a więc dla średnich i sła- 
bych zaliczenie, a dla sprawnych fizy- 
cznie — piątki. 

„Ogon” 


Więcej 
ćwiczeń 
sprawnościowych 


Naszym zdaniem przyczyną złego 
stosunku uczniów do lekcji w-f jest 
fakt, że młodzież nie jest sprawna fizy- 
cznie, W naszej klasie tylko znikoma 
liczba osób może brać aktywny udział 
w grach i zawodach. Nauczyciele kładą 
zbyt mały nacisk na to, aby ci nie- 
sprawni mieli wreszcie szansę ćwiczyć. 
Dlaczego nie podaje się na lekcjach 
takich zestawów ćwiczeń, które pomo- 
głyby nam podnieść naszą sprawność 
fizyczną? 


Magda i Gośka 


Za swoje osiągnięcia sportowe Irena Szewińska została wyróżniona 
największymi odznaczeniami państwowymi 


Drugiej takiej nie było 
i chyba nie będzie (6) 


POŻEGNANIE 


azwano ją wielką damą spor- 

tu, Irenissimą. Ale Szewiń- 

ska nigdy nie lubiła tych, ani 
podobnych im sformułowań. Czu- 
ła się po prostu sportowcem i jedy- 
nie ztego powodu dbała o ustabili- 
zowaną formę. To zawsze pochła- 
niało ogromną ilość czasu, niepo- 
równywalnie większą aniżeli same 
zawody. A przecież była jeszcze 
matką kilkuletniego Andrzeja, któ- 
ry coraz bardziej potrzebował jej 
obecności w domu. Starty mamy 
oglądał tylko na ekranie telewizo- 
ra. Przeżywał je na swój dziecięcy 
sposób, zrywał się z fotela i stojąc 
tuż pod odbiornikiem głośnym 
krzykiem dopingował panią Irenę. 
Kiedy wracała musiała dziesiątki 
razy wyjaśniać przebieg każdej 
walki, odpowiadać na mnóstwo 
pytań. W wolnych chwilach wspól- 
nie oglądali telewizyjny serial 


„Czterej pancerni i pies”, którym 
pasjonował się mały Andrzej. Ma 
on dziś nawet czworonoga, kropka 
w kropkę podobnego do Szarika. 
Chłopiec lubi kopać piłkę, jak każdy 
jego rówieśnik marzy o karierze 
Lubańskiego. Jak na swój wiek jest 


wysoki i nieżle wysportowany. 
Jednak rodzice nie zmuszają go do 
poważnego zajmowania się którą- 
kolwiek z dyscyplin. Mówią, że 
niech sam wybierze kiedyś tę, któ- 
ra sprawiać mu będzie najwięcej 
przyjemności. Chociażby miał ćwi- 
czyć wyłącznie dla relaksu... 

dziwia. Wygrywa w dale- 


A kiej Azji iw Ameryce, w Au- 
stralii i na naszym kontynencie, 
Rok po montrealskich igrzyskach 
zostaje wybrana kapitanem repre- 
zentacji Europy na rozgrywany 
w Duesseldorfie (RFN) Puchar 
Świata. Zbiera brawa jako szef ze- 
społu, ale jeszcze większe owacje 
za występ na bieżni. Pokonuję sa- 
mą Maritę Koch, którą trochę za 
wcześnie kreowano na mistrzynię 
dystansu 400 m. Dwanaście mie- 
sięcy później startuje udanie 
w swoich czwartych ME. I już wy- 
biega myślą w przyszłość, do olim- 
piady Moskwa'80. 

Ale igrzyska zakończyły się dla 
niej fatalnie. Na 100 m przed metą 


mama Andrzeja nadal za- 


półfinałowej „czterystumotrówi 
poczuła straszny ból w lowoj no” 
dze. Przez momont wszystko zawi: 
rowało w oczach. Niomal stanąła 
w miejscu = mięsjoń łydki odmówił 
posłuszoństwa, Właściwie powin- 
na zojść z biożni, ale przomogła sią 
1 z wiolkim wysiłkiom, kulojąc, uko- 
ńczyła biog. Ostatni. Pożognanio zo 
sportom nie wypadło więc po [oj 
myśli. Finałową rozgrywką ogląda 
ła tylko z trybun. Dodajmy: finało- 
wą rozgrywką piątych igrzysk, 
w których startowała, To był najba' 
rdziej przykry moment w całoj joj 
20-lotniej kariorzo. Myśli o nim je- 
szczo dziś kiody już tylko dla roz 
prężonia biega po lasku, lażącym 
niedaleko osiedla Groty, którego 
jest mieszkanką. Ala nio ma nic 
sobie do zarzucenia. Nie popełniła 
żadnego błędu w przedolimpij- 
skich przygotowaniach. Swój ta- 
lent i możliwości chciała wykorzys- 
tać do maksimum. Stąd toż decyzja 
o starcie w moskiewskich igrzy- 
skach. A kontuzji nikt nie jestw sta- 
nie przewidzieć. Szkoda tylko, że ta 
jedyna nastąpiła u schyłku tak 
pięknego i długiego okresu. 


sportem na dobre. Nie zamierza 

też występować w roli trenerki. 
Ma zawód ekonomistki i pracuje 
zgodnie ze zdobytymi kwalifikacja- 
mi. Dopiero teraz ma trochę więcej 
czasu na swoje dziewczęce pasje, 
na teatr, na tańce, a także na goto- 
wanie 10-letniemu już Andrzejowi 
ulubionych przez niego obiadów. 
Jednak sama twierdzi, że długo 
jeszcze tęsknić będzie za szumem 
wypełnionego kibicami stadionu, 
za walką na bieżni. | długo przy- 
zwyczajać się będzie do roli bierne- 
go widza. 


| rena Szewińska pożegnała się ze 


Startowała aż w pięciu igrzy- 
skach. Nawet nie wymieniając 
zdobytych w nich trofeów stano- 
wi to osiągnięcie bezprecedenso- 
we w historii światowego sportu. 
A przecież te pięć olimpijskich 
startów uwieńczone zostało wy- 
walczeniem siedmiu medali: 
trzech złotych, dwóch srebrnych 
i dwóch brązowych. Czegoś po- 
dobnego nie dokonała jeszcze ża- 
dna lekkoatletka. A przecież doro- 
bek Ireny Szewińskiej nie ograni- 
cza się jedynie do zdobyczy olim- 
pijskich. W czterech mistrzos- 
twach Europy na podium stanęła 
dziesięciokrotnie, w tym pięć razy 


na najwyższym. Po rekordy świata: 


sięgnęła w czterech konkuren- 
cjach. Wielokrotnie zwyciężała 
w przeróżnych plebiscytach krajo- 
wych i zagranicznych... 

Jakże trudno będzie nam wyo- 
brazić sobie polską narodową re- 
prezentację bez pani Ireny... (zp) 


Fot. J. Szewiński 


W DRODZE 
DO ÓSMEGO KWADRATU 


Szczęśliwy K. siążę 


Kiedy jeszcze żyłem i miałem ludzkie serce 
mówi pomnik - nie wiedziałem, co znaczą lzy, 
mieszkałem bowiem w pałacu Sans-Souci, do 
którego troska nie miała przystępu. Dnie spędza- 
łem na zabawach z towarzyszami, a wieczorem 
prowadziłem tańce w wielkiej sali balowej. Doko 
ła ogrodu biegł bardzo wysoki mur, ale mnie 
nigdy nie przyszło na myśl zapytać co się za nim 
znajduje, tak mi było dobrze i wesoło, Dworzanie 
nazywali mnie szczęśliwym księciem i istotnie 
byłem szczęśliwym - o ile radość oznacza szczęś- 
cie. Tak żyłem i tak umarłem. A teraz, kiedy nie 
żyję, umieszczono mnie na tym cokole, tak wyso- 
ko, że mogę widzieć całą rozpacz i nędzę mojego 
miasta i serce moje, aczkolwiek z ołowiu, bezus- 
tannie musi płakać. 

- Coł Więc nie jest cały ze złota - szepnęła do 
siebie jaskółka. Zbyt jednak była uprzejma, by 
głośno wypowiadać osobiste uwagi. 

— Daleko stąd - mówił pomnik cichym, melo- 
dyjnym głosem — daleko stąd, w wąskiej uliczce, 
stoi nędzny, stary dom. Jedno z okien jest otwarte 
— mogę przeto widzieć siedzącą przy stole kobie- 
tę, ma bladą zmęczoną twarz i szorstkie czerwone 
ręce, a palce pokłute igłą, gdyż jest hafciarką. 
Haftuje złote lilie na atłasowej sukni, którą nosić 
będzie na balu dworskim najpiękniejsza dama 
dworu królowej. Na wąskim łóżeczku, w ciemnym 
kącie izdebki, leży chory chłopczyk. Zrywa się 
w niespokojnym gorączkowym śnie i błaga o po- 
marańcze. Ale matka nie może mu nic dać prócz 
wody studziennej, więc chłopczyk płacze i jęczy. 
Jaskółeczko, jaskółeczko, czy nie zechciałabyś jej 
zanieść tego rubinu, świecącego w rękojeści me- 
go miecza, bo moje nogi tak są mocno przytwier- 
dzone do tego cokołu, że nie mogę się ruszyć? 

- Kiedy mnie oczekują w Egipcie — odparła 
jaskółka. — Towarzyszki moje lecą wzdłuż Nilu 
i rozmawiają z wielkimi kwiatami lotosu. Nieza- 
długo ułożą się do snu w grobie wielkiego króla. 
Ubrany on jest w kosztowne żółte szaty i zabalsa- 
mowany. Na szyi ma łańcuch z bladozielonego 
nefrytu, a ręce zeschłe niby żółte liście. 

— Jaskółeczko, jaskółeczko — rzekł książę — czy 
nie możesz zostać u mnie przez tę jedną noci być 
moją wysłanniczką? Chłopczyk jest taki spragnio- 
ny, a matka jego taka smutna. 

— Kiedy ja w gruncie rzeczy nie lubię chłopców 
- odparła jaskółka — bo gdy zeszłego lata mieszka- 
łam nad rzeką, dwaj niedobrzy chłopcy, synowie 
młynarza, ustawicznie rzucali za mną kamieniami. 
Wprawdzie mnie nie trafili, bo my, jaskółki, lata- 
my zbyt szybko, a ja pochodzę z rodziny sławnej 
nawet za granicą z chyżego lotu, ale w każdym 
razie był to z ich strony dowód lekceważenia. 


(Ciąg dalszy z poprzedniego numeru) 


Anna Mieszczanek: — Zmęczony Pan okropnie, 
więc może zacznijmy relaksowo, od pytania o ulu- 
bione zwierzęta: dlaczego lubi Pan buldogi, Panie 
prezesie? 

Stefan Bratkowski: Buldog pojawił się na łamach 
„Życia i Nowoczesności” właściwie przypadkowo. 
Ja i moi koledzy byliśmy nie tyle wielbicielami 
buldogów, ile „chwytu buldoga”'. Buldog jak złapie, 
to nie puści. A trzyma nie dlatego, że ma szczękoś- 
cisk trzyma, bo trzeba. Twardo, nieustępliwie icier- 
pliwie. 


A.M.: Takim „chwytem buldoga” chwycił Pan 
kilka lat temu temat naszej historii. | nie puścił Pan 
do tej pory... 

S.B.: Niezupełnie to tak. Chwyt buldoga —specjal- 
ność nie tylko moja — dotyczy zwłaszcza spraw 
gospodarki. A historią zajmuję się z przyjemnością 
nie tylko dlatego, że warto „trzymać ”, ale dlatego, że 
strasznie to lubię. 


A.M.: Pana książka o naszej „nieznanej” historii 


nazywała się „Skąd przychodzimy”. A w podtytule 


miała: „Opowieści z Drugiego Kwadratu”. Tajemni- 
cze to trochę... 


S.B.: W książce, na której się wychowałem — 
„Alicji w Krainie Czarów” — Alicja spotyka się z Kró- 
lową na partii szachów wielkiej jak świat. Trzeba 
było wyruszyć z Drugiego Kwadratu do Ósmego, 
gdzie można było zostać Królową. Alicja chciała nią 
zostać, biegła więc szybko. Ale kiedy się zatrzymała, 
stwierdziła, że nadal jest w tym samym miejscu. 
W świecie, w którym się znalazła trzeba było biectak 
szybko, jak się potrafi, żeby pozostać w tym samym 
miejscu. Aby znaleźć się w innym miejscu, trzeba 
było biec dwa razy szybciej! 


A.M.: A my jęsteśmy mieszkańcami Drugiego 
Kwadratu i po raz kolejny w naszej historii chcemy 
startować w stronę nowej przyszłości, która znajduje 
się na Ósmym polu? 


S.B.: W tej chwili jest troctię gorzej — trudności 
sprawia nam ustawienie na nowo figur na szachow- 
nicy. 


A.M.: No, ale jeśli figury już będą ustawione, znów 
będziemy mieli pole do startu. Tylko, że w stronę 
Nowej Przyszłości startować trzeba z ludźmi, którzy 
cenią swoje osiągnięcia. A nam chyba brakuje kultu 
dla tych, którzy coś potrafią zrobić. Tacy już jesteś- 
my, że facet, któremu się nie udaje, budzi nasze 
zainteresowanie, prawie sympatię, Ci, którzy coś 
potrafią, irytują nas. A już nie daj Boże, jeśli odniosą 
sukces. Sam Pan o tym pisał... 

$.B.: Kilka lat temu, rzeczywiście. Myślę, że dzisiaj 
nie jest już tak źle. Staliśmy się nieco innym naro- 
dem. Ci młodzi ludzie, którzy zaczynają w tej chwili, 
szukają takich naprawdę doświadczonych. 


A.M.: Dobrze byłoby, gdyby mogli „podpierać 
się” tradycją, prawda? A do tej pory historia uczyła 
nas raczej, jak się przegrywa powstania, a nie jak się 
kraj buduje... > 


5 S.B.: Wciąż trzeba przypominać bohaterów, co to 
nie tylko walczyli, umierali, pisali i cierpieli, ale 
i zrobić coś konkretnego potrafili. Z reguły zresztą i ci 
co „strzelali i ci co „budowali”, to byli ci sami 


Szczęśliwy książę mial jednak minę tak smutną, 
że |askóleczka szczerze się zmartwila 


Bardzo tu zimno rzekla - ale mimo to 
zostanę u ciebie przez dzisiejszą noc I będę twą 
wysłanniczką 

Dziękuję ci, jaskółeczko 


Więc jaskółka wydziobała z rękojeści księcia 


rzeki książę 


olbrzymi rubin i trzymając go w dziobku wzbiła 
się wysoko ponad miejskie dachy 

Przeleciała koło wieży katedry ozdobionej bia 
łymi rzeźbionymi w marmurze aniołami, przele 
ciała koło zamku, z którego dochodziły dźwięki 
muzyki tanecznej. Prześliczna dziewczyna wyszla 
na balkon ze swym ukochanym 


- Jak cudnie migocą gwiazdy 
dzieniec — i jak czarodziejską jest potę 
- Czy też moja suknia będzie gotowa na bal 


szepnął mło 


miłości 


odparła — kazałam na niej wyhaftować złote lilie 
Ale te hafciarki takie są leniwe! 

Jaskółeczka pofrunęła nad rzeką i zobaczyła 
latarnie wiszące u masztów okrętowych, pofrunę- 
ła w stronę getta i zobaczyła starych Żydów, jak się 
targują i pieniądze ważą na wagach miedzianych. 
Wreszcie doleciała do starego, nędznego domu 
i przez otwarte okno zajrzała do wnętrza mieszka- 
Chory chłopczyk rzucał się niespokojnie 
w gorączkowym śnie, a matka zdrzemnęła się nad 
haftem, taka była znużona. Więc jaskółeczka wle- 
ciała do izby i położyła olbrzymi rubin na stoliku, 
obok naparstka kobiety. Potem cichutko podle- 
ciała do łóżeczka i skrzydełkami poczęła chłodzić 
rozpalone czoło chłopczyka. 


nia. 


- Jak mi chłodno — szepnął chłopczyk — zdaje 
mi się, że wnet wyzdrowieję. | popadł w sen 
głęboki, pokrzepiający. 

Wówczas jaskółeczka ruszyła z powrotem do 
szczęśliwego księcia i opowiedziała mu, co uczy- 
niła. 


— Dziwne — rzekła — tak zimno na świecie 
a mnie nagle zrobiło się całkiem ciepło. 

- To dlatego, że spełniłaś dobry uczynek -— 
rzekł książę, a jaskółeczka zamyśliła się nad jego 
słowami i zasnęła. Myślenie zawsze ją przyprawia- 
ło o senność. O świcie zerwała się i poszybowała 
w stronę rzeki, by się wykąpać. 

— Co za rzadki fenomen — zdziwił się profesor 
ornitologii, właśnie przechodzący przez most. — 
Jaskółka w zimie! Napisał o tym długi artykuł 
i umieścił go w jednym z najpoczytniejszych 
dzienników. Artykuł wzbudził ogólne zaintereso- 
wanie, obfitował zresztą w taki balast słów, że 
prawie nikt nie wiedział o co chodzi. 


(Ciąg dalszy w następnym numerze) 


ludzie, tylko historia jakby nie zauważała tej drugiej 
części ich osobowości. Tak się przyjęło, że heroiczny 
mógł być u nas tylko bohater romantyczny, spisko- 
wiec, tułacz. | jeszcze poeta. Zapominało się, że owi 
romantyczni tułacze, to byli także inżynierowie, tech- 
nicy, intelektualiści... 


A.M.: No, choćby Mickiewicz i filomaci. Sam Pan 
dał się nabrać na stereotyp Mickiewicza — wieszcza, 
i filomatów, którzy do historii „„przeszmuglowali się” 
przez wielkiego A.dama... 

S$.B.: Sam napisałem o filomatach parę złośliwoś- 
ci, nazwałem ich nawet „młodymi dudkami”, a po- 
tem coś mnie tknęło i postanowiłem sprawdzić, jak 
to naprawdę z nimi było. No i okazało się, że to nie 
byli sympatyczni grafomani, ale elita intelektualna 
tamtych czasów. Tomasz Zan na przykład poetyzo- 
wał sobie sporo, ale zawodowo zajmował się fizyką 
i matematyką. Pamiętny z „Dziadów Sobolewski — 
fizyk i matematyk, Malewski — prawnik, Domeyko — 
przyrodnik. Owszem, popijali sobie, wierszowali od 
czasu do czasu, ale to przecież tylko część prawdy 
o nich. A już sam Mickiewicz... 


A.M.: Jeszcze za życia nikt mu nie pamiętał, że znał 
kilka języków, studiował matematykę, był biegły 
w fizyce, chemii, był prawie ekspertem od europejs- 
kiej polityki. I my zapamiętaliśmy go jako niedouczo- 
nego wieszcza. A przecież podczas pobytu w Rosji 
tenże wieszcz potrafił wygrywać grube zakłady co do 
rozwoju wypadków w wojnie rosyjsko-tureckiej 
1828 roku. Nie jasnowidzenie chyba było tu potrzeb- 
ne, ale rzetelna wiedza. 

$.B.: Oczywiście! | wie pani, dla mnie to odkrycie 
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„Było tak jakby żywioły rozpuszczono. 
Słońce wirowało, dotknięty żarem broni 
świat zataczał się jak w gorączce. Słonie 
zapalały się od żaru, biegały dziko tam 
i z powrotem, szukając schronienia przed 
straszliwą siłą. Woda stała się gorąca, 
zwierzęta ginęły, a wróg został zmiecio- 
ny. Ogień szalał, obalając drzewa rzęda- 
mi, jak przy pożarze lasu. Słonie ryczały 
przeraźliwie i padały martwe w szerokim 
kole na ziemię. Paliły się konie irydwany, 
a wyglądało to tak, jak po pożarze. Tysią- 
ce wozów zostało zniszczonych i wów- 
czas głęboka cisza zaległa nad morzem”. 
(„Wspomnienia z przyszłości s. 62-63). 


W obu epopejach wymienionych w ty- 
tule nie brak motywów i wątków baśnio- 
wych. Oto kilka przykładów z tak ulubio- 
nej przez Danikena księgi VII Mahabhara- 
ty. Król Sibi w nagrodę za niezwykłą hoj- 
ność wobec braminów otrzymał od Siwy 
w darze przywilej polegający na tym, że 
jego bogactwa nie wyczerpywały się 
(pieśń 58). Inny władca, Dilipa, w darze za 
ogromną hojność otrzymał rydwan nie 
tonący w wodzie (pieśń 61), to bodaj także 
coś dla Danikena. W państwie króla Pr(y)t- 
hu panowały rajskie stosunki: ludzie żyli 
na drzewach i w jaskiniach czy pieczarach, 
przeróżne zaś rodzaje istot doiły ziemię 
(pieśń 69). | jeszcze coś, częściowo zabaw- 
nego: królewicz Suwarnaszthiwin, „Plu- 
jący złotem”, dzięki szczególnej łasce 
otrzymanej od świętego Narady, wypróż- 
niał się złotem, co mu jednak ostatecznie 
szczęścia nie przyniosło, podobnie jak 
według podania greckiego frygijskiemu 
królowi Midasowi dar zamieniania wszys- 
tkiego, czego dotknął się w złoto: chciwi 
bowiem zbójcy porwali królewicza z do- 
mu jego ojca i zabili, nie znajdując w nim 
jednak złota (pieśń 55). 

W innych fragmentach Mahabharaty 
można również znaleźć wzmianki o broni, 
chyba też cudownej: Kasjapa zmusił swo- 
imi strzałami sam ocean do cofnięcia się 


(pieśń 70). Zresztą, ogólniej mówiąc, rap- 
sodom obeznanym z przeróżnymi cudami 
sławionymi w utworach epickich nie spra- 
wiało zbytniej trudności fabrykowanie ich 
na potęgę, z czego Daniken sobie oczy- 
wiście nie zdawał sprawy, zapatrzony 
w to, czego usilnie szukał. Czytamy więc 
o różnych cudownych rodzajach broni ito 
w niezliczonej wręcz rozmaitości, nazy- 
wanych często imieniem któregoś 
z bóstw, jako rzekomo z nimi związanych. 
Jest tam mowa nie tylko o strzałach, ale 
np. o maczudze i pancerzu, a w takiej 
masie można znaleźć w końcu coś, co 
szukającemu szczególnie odpowiada; 
chodzi tu tylko o tzw. „embarras de ri- 
chesse”, tzn. kłopot z decyzją co do wybo- 
ru z racji nadmiaru. 


„Gurkha z pokładu potężnej wimajany 
zrzucił na potrójne miasto jeden jedyny 
pocisk (...) biało gorejący dom, dziesięć 
tysięcy razy jaśniejszy od słońca, wzniósł 
się w nieopisanym blasku i miasto obró- 
cił w popiół. A kiedy Gurkha wylądował 
z powrotem na Ziemi, pojazd jego był 
podobny do świecącego bloku antymo- 
nu. A filozofowie uparcie twierdzą, że 
Mahabharata mówi: „czas jest nasie- 
niem wszechświata”. („Wspomnienia 
z przyszłości” s. 62). 


Cały akapit wygląda bardzo podejrza- 
nie w różnych punktach. Ma zapewne 
zwięźle oddawać mityczną opowieść 
o spaleniu jedną strzałą przez samego 
Siwę trzech miast, należących do trzech 
demonów: miasta złotego w niebie, sreb- 
rnego w powietrzu i żelaznego na ziemi, 
połączonych w jedno trójmiasto. „Gurk- 
ha' to nazwa bardzo późna, obca nie tylko 
Mahabharacie, ale i sanskrytowi w ogóle, 
używana zaś w Nepalu dla oznaczenia 
członków plemienia czy szczepu i pocho- 
dząca od nazwy miasta odległego o ok. 
100 km od Kathmandu. Nazwę tę zna 
z pewnością niejeden czytelnik dzięki te- 
mu, że Gurkhowie zyskali sławę jako nie- 


zwykle bitni żołnierze armii brytyjskiej. 
Jak straszny Siwa przerodził się w Gurk- 
hę, trudno powiedzieć, może to jakaś lo- 
kalna legenda. Porównanie strzały Siwy 
z bombą atomową lub nawet wodorową, 
ba, zrównanie strzały z bombą, to już 
zasługa Danikena. Przyrównania pojazdu 
rzekomego „Gurkhy” do „świecącego 
bloku antymonu” nie mogłem znaleźć, 
pomimo poszukiwań. Może też jest gdzieś 
w ogromnej Mahabharacie stwierdzenie: 
„Czas jest nasieniem wszechświata”, ja 
znalazłem tylko określenie Siankary, tj. 
Siwy, jako nasienia świata. Czas (Kala) 
jest potęgą utożsamianą m.in. z Jamą, 
bogiem śmierci. 


Bogactwo rodzajów broni w obu epo- 
pejach jest naprawdę ogromne i jest 
w czym wybierać. Lecz warto wyjść nieco 
poza te dwa utwory, tak olbrzymie roz- 


Prof. dr Eugeniusz Słuszkiewicz 
jest językoznawcą, indologiem 
i armenistą, byłym profesorem 
Uniwersytetów w Toruniu i War- 
szawie, obecnie na emeryturze. 


miarami, aby rozejrzeć się nieco szerzej 
i uwolnić od niejakiego zafascynowania. 
Szczególnie nadaje się do tego tekst pt. 
„Arhasiastra”, czyli „Podręcznik życia 
praktycznego”, przypisywany przez tra- 
dycję Czanakiji alias Wisznugupcie, który 
miał być ministrem cesarza Czandragup- 
ty, założyciela dynastii Mauriów, ok. r. 320 
p.n.e. Tekst ten jednak nie przetrwał do 
naszych czasów w swej oryginalnej we- 
rsji, niewątpliwie uzupełniano go w ciągu 
stuleci. Jest tam mowa m.in. o zabójczych 
miksturach, o zabijającym dymie lub tru- 
jącej parze, o środkach wywołujących 
trąd i o leczących go, o maściach wywołu- 


— Drukujemy dziś ostatni w naszym cy- 
klu fragment książki pt. „Z powrotem na 
Ziemię”. Powinna ona już wkrótce ukazać 
się w serii „ceramowskiej” w Państwowym 
Instytucie Wydawniczym. 


„Z powrotem na Ziemię” (14) 


„CUDOWNA 
BROŃ” 


Z 
Mahabharaty 
i Ramajany 


jących płonięcie ciała, o środkach umożli- 
wiających chodzenie po rozżarzonych wę- 
glach i o innych dających moc przecho- 
dzenia 50 lub 100 mil bez zmęczenia. Dalej 
o jeszcze innych, zapewniających niewi- 
dzialność, o takich, które sprawiają, że 
jadło i napoje nio wyczerpują się, a także 
o wielu innych cudach. Jest to godne 
uwagi, ponieważ tekst jest wyraźnie ukie- 
runkowany krytycznie i materialistycznie. 
Rzecz przy tym znamienna, że w dość 
długim rozdziale o działaniu przeróżnych 
rodzajów broni -toporów, mieczów, dzid, 
maczug, pancerzy itp. nie ma ani słówka 
o broni mogącej zabijać odzianych w me- 
tal lub powodującej wypadanie włosów. 
Określenie czasu powstania tego tekstu 
w stosunku do obu epopei nie jest proste, 
właśnie z powodu ich narastania w ciągu 
wieków. Ale też może dziwić, że w tym 
stanie rzeczy nie wtrącono fantastycz- 
nych informacji o cudownych rodzajach 
broni i że w rozdziale o wehikułach nawet 
nie wspomniano o cudownych wima- 
nach. Na marginesie tego com już poda- 
wał wyżej, widać jasno, jak nieścisłe 
i przesadne jest zapewnienie Danikena: 
„Wszystkie cytowane teksty pochodzą 
z tysiącleci przed n.e.” (s. 63), i że nie 
można mówić o jednym autorze Mahab- 
haraty, jak sugeruje Daniken na s. 61, 
skoro powstawała ona w ciągu wieków. 
Zamiast ufać Danikenowi, popuszczające- 
mu wodze fantazji, wolę zawierzyć zdaniu 
wytrawnego a trzeźwego historyka Indii, 
Bashama: „Tajemnicze, magiczne bronie 
sławione w epopejach, kładące trupem 
setki nieprzyjaciół od jednego zamachu, 
zionące ogniem i śmiercią są niewątpli- 
wie wytworem imaginacji poetów. Gdy- 
by Hindusi mieli broń palną, podróżnicy 
greccy, chińscy i arabscy, odwiedzający 
ich kraj, musieliby zanotować to prze- 
dziwne dla nich zjawisko. Tym bardziej 
musieliby zwrócić uwagę na cudowne 
namioty unoszące się w przestworzach — 
machiny, które opisuje Ramajana i teksty 


starotamiiskio. Nie ulega wątpliwości, że 
skonstruowanie ich przekraczało możli- 
wości jakiejkolwiek antycznoj cywilizacji. 
Niektórzy historycy — nie tylko indyjskie- 
go pochodzenia — usiłowali dowieść, że 
w starożytnych Indiach znana była broń 
palna, a nawetmaszyny Intająco, ale to są 
z pawnością bajki”. 


Nie mogą sprawdzić, w jakim stopniu 
jest ścisły przekład angielski, którym po- 
sługuje nią Danikan, chcą jednak zademo- 
nstrować tu kilka innych fragmentów 
w przokładzie własnym, dla zilustrowania 
stylu opisów walk w Mahabharacie (jak 
zrosztą | w Ramajanie) 


„Cała zlemia zadrżała a strony świata 
odezwały sią echem, lstoty zaś, nawet to 
w wodzie żyjące zdjął strach” (Mahabha- 
rata, ks. VII, 201, 13), co ma odmalowywać 
skutki walki dwu armii. Inny przekład frag- 
mentu mówiącego o skutkach użycia bro- 
ni o potwornym działaniu: „W powietrzu 
pojawiły się tysiące strzał z płonącymi 
ostrzami, mające zniszczyć Pandawów, 
jak węże o płonących pyskach. Zakryty 
w jednej chwili strony świata i przestwór, 
i wojsko w wielkiej walce, jak promienie 
Słońca. Im więcej walczyli bohaterowie 
Pandawów, tym bardziej wzmagała się 
ta broń. Jak bowiem z nadejściem pory 
chłodnej przedwiośnia ogień spala zaro- 
śla podszycia leśnego, tak owa broń spa- 
lała armię Pandawów” (Mahabharata, ks 
VII, 201, 18-19, 23, 25). Dziw, że sią i tu 
Daniken nie dopatrzył bomby atomowej... 


Oczywiście Ardżuna kładzie trupem 
hurmy wrogów strzałami naznaczonymi 
swoim imieniem, a podobnymi do ognia 
boga Czasu. Straszne te strzały, trzcinowe 
i żelazne, pożerające rozmaitych wrogów, 
szerokie i dalekosiężne, piły w walce ra- 
zem z ptakami krew żyjących (Mahabha- 
rata, ks. VII, 99,5, 7-8). Takiego zaś rydwa- 
nu jak wóz Ardźuny nie prowadził przed- 
tem nikt inny i nie dorównywał mu 
w szybkości wóz Słońca, ani Indry, ani 
Rudry, ani Kubery (tamże; 10-12). Na 
marginesie: określenie „nigdy przedtem” 
stało się w epopejach ulubionym dodat- 
kiem literackim, stąd też słowa te nie mają 
tego znaczenia, jakie mu przypisuje Dani- 
ken w cytacie na s. 63; „Nigdy przedtem 
nie widzielisrny tak potwornej broni i nig- 
dy przedtem o takiej broni nie słysze- 
liśrny.” 


Dodać wypada, że nawet niezwykłe, 
przerażające zjawiska przyrody niekonie- 
cznie były skutkiem użycia cudownej bro- 
ni. Na przykład gdy bohater Karna wyru- 
szał do boju „ziemia się zatrzęsła i wydała 
z siebie huk, spadały meteoryty, powsta- 
wały straszliwe pożary stron świata, wy- 
strzelały błyskawice, wiały okrutne wia- 
try, a stada zwierząt i ptaków zaczęły 
okrążać miejsce walk, zapowiadając 
wielkie niebezpieczeństwo, spadł też 
z powietrza grozę budzący deszcz kości, 
a konie zaczęły ronić łzy” (Mahabharata, 
ks. VIII, 31, 3-8). Te liczne przykłady prze- 
sady w opisach zmuszają do traktowania 
ich z przymrużeniem oka, wbrew temu, co 
sądzi Daniken. 


EUGENIUSZ SŁUSZKIEWICZ 
Rys. Iga Majewska 


innego Mickiewicza, eksperta od organizacji, polity- 
ki, to była chyba największa rewelacja, na jaką się 
natknąłem podczas tych historycznych poszukiwań. 


A.M.: Kult niedouczonych wieszczów mści się na 
nas i dzisiaj, Sam Pan napisał, że jeśli młody czło- 
wiek w szkole dostaje pierwszą piątkę zwypracowa- 
nia, to już czuje się humanistą i matematykę sobie 
„odpuszcza”. 

S.B.: Nie pamiętamy, że XIX-wieczni inżynierowie 
przechodzili na uczelniach normalny kurs literatury, 
ba, pisania, wypowiadania się piórem. Bywali po- 
tem wspaniałymi reporterami, publicystami. 


A.M.: A zatem humanistami w pełnym tego słowa 
znaczeniu? 
S.B.: No właśnie. | trzeba o tym pamiętać... 


A.M.: ...korzystając z pomocy ludzi takich jak Pan, 
którzy jak magicy wyciągają z cylindra przeszłości 
różne „króliki”. Takim „królikiem” jest na przykład 
Kościuszko! Lubimy w nim  uduchowionego 
wodza... 


S.B.: Tak, szaleńca, który pociągnął naród do 
wielkiego zrywu nie wiadomo po co. A jemu ufano 
jako obywatelowi i inżynierowi wojskowemu, który 
potrafił powstanie wygrać. | on je wygrał nietypowo. 
Nie tyle efektownymi szarżami, co umiejętnym for- 
tyfikowaniem. Największą bitwą powstania kościu- 
szkowskiego nie były ani Maciejowice, ani Racławi- 
ce, lecz obrona znakomicie ufortyfikowanej Warsza- 
wy. Największe zwycięstwo odniósł Kościuszko 
w bitwie... do której nie doszło. Podczas rewolucji 
amerykańskiej wzniósł słynną twierdzę West Point, 


...trafiliśmy kiedyś 
w prasie światowej na 
rysunek _„rozżartego” 
okrutnie buldoga z wy- 
walonym ozorem. Stra- 
sznie się nam spodobał, 
_„kupiliśmy” ten 


której sam widok zniechęcił Anglików do podjęcia 
walki. A o tym mało kto wie. > , 


A.M.: Inny „królik” z naszej Nowej Przeszłości to 
ksiądz Konarski. Jego projekty upaństwowienia 
szkolnictwa, Collegium Nobilium, w którym uczył 
nowej filozofii, tej rodem z Kartezjusza i Woltera, 
doprowadziły do tego, że musiał się tłumaczyć ze 
swoich poglądów u samego papieża. Szczęście, że 
ówczesny Ojciec Święty cenił mądremyśli, niezależ- 
nie od tego czy wyszły z ust katolika czy nie. Kto wie, 
gdyby papieżem był kto inny, czy moglibyśmy się 


dziś chwalić, że założyliśmy pierwsze w Europie 
Ministerstwo Oświaty, czyli Komisję Edukacji Naro- 
dowej? A to przecież właśnie Konarskiego inicja- 
tywal 

S.B.: Tak i ja go lubię właśnie za to, że potrafił 
wszystko wytrzymać, nie wycofywał się kiedy mu się 
coś nie udawało. To jest rzeczywiście człowiek, 
o którym można powiedzieć „ojciec ojczyzny”. |cha- 
rakterystyczne, że do tej pory, od czasów prof. Kono- 
pczyńskiego, nie doczekał się Konarski nowoczesnej 
monografii, która by pokazała jak mogło mu się 
udawać to wszystko, co zrobił. 


A.M.: Takiej monografii z pewnością nie napiszą 
nasi czytelnicy. W każdym razie jeszcze nie dziś. Ale 
przecież poczucie wartości nas wszystkich jako naro- 
du, poczucie ciągłości historycznej, zapewnia nam 
nie tylko tradycja... 

$.B.: Sama tradycja niczego za nas oczywiście nie 
zrobi, chociaż wypada ją po prostu znać. Dlatego 
namawiałbym i do tego, żeby spisywać rodzinne 
kroniki, pamiętniki, które będą źródłem wzruszenia 
i podnietą wyobraźni dla członków rodziny. Będą 
dokumentem jej ciągłości... 


A.M.: Pan sam pisze pamiętniki? 

S.B.: Nie, bo to jest fizycznie niemożliwe — nie 
mam czasu. Ale jestem pewien, że musimy się 
zainteresować tym, co potrafili nasi dziadkowie, 
rodzice. To są oceany do odkrycia. W końcu każdy 
życiorys dzisiejszego 60-latka, to materiał na po- 
wieść sensacyjną. Trzeba te materiały zebrać, zacho- 
wać. Jeśli przyjrzymy się dokładnie naszej najbliż- 
szej przeszłości, być może uwolnimy się od tych 
resztek naszych kompleksów, które wynikają z po- 
czucia, że nie potrafiliśmy zrobić niczego. Bo prze- 
cież zrobiliśmy bardzo dużo. Pomimo wszystko| 


A.M.: Pamiętniki pomogą nam lepiej zrozumieć 
istotę przemijania czasu. A wtedy przestaniemy być 
dla siebie samych tylko przechodniami. Zwłaszcza, 
że wszyscy jesteśmy tak bardzo zabiegani w drodze 
z Drugiego do Ósmego Kwadratu. Ale ponieważ Pan 
też się śpieszy, dziękuję bardzo za rozmowę. 


ANNA MIESZCZANEK 


Mam czas, więc myślę, Za- 

mieniłam „jestem” na „mam 
czas”; w oryginale było „jes- 
tem, więc myślę”. I wcale nie 
przypadkiem dokonałam tej za- 
miany. Jak jestem zagoniona, 
na nic nie mam czasu, to... jak- 
by mnie nie było, a w każdym 
razie, to już nie jestem cała ja, 
ale taka jakaś osoba zewnętrz- 
nie podobna do mnie. Bo ja 
lubię sobie podumać. Och, 
oczywiście nie non-stop, 
wściekłabym się gdybym nie 
miała tysiąca obowiązków, 
z którymi trudno nadążyć. Ja 
lubię ruch i pęd, i to, że naogół 
czasu nie mam, też lubię, ale 
czasami... drzemie we mnie 
dusza jakiegoś szejka naftowe- 
go, który nie musi zajmować się 
przyziemnymi sprawami. Poło- 
żyłabym się wtedy na tapczanie 
i tak sobie leżała patrzącw sufit. 
No i właśnie sobie tak leżę 
i w sufit patrzę. I jest mi bardzo 
fajnie — mam czas, więc myślę. 

© różnych rzeczach, ale 
przede wszystkim o... sobie. 
Przyznaję się, czego niby mia- 
łabym się wstydzić?! Że to ego- 
izmł! Ech, przesada, w końcu 
każdy człowiek jest w głębi du- 
szy egoistą. Uważam, że nie 
jestem od innych ani lepsza, ani 

"gorsza. Przynajmniej pod tym 

względem. 

No więc myślę o sobie i... 
Raz się sobą zachwycam — „jaka 
ta Anka genialna, jaka mądra!”, 
a raz pełna jestem wstrętu — „„co 
za kretynka z tej Anki!”. W su- 
mie bilans zachwytów i wstrę- 
tów wypada mi pół na pół, czy- 
li... na zero. Wynika, że osoba 
ze mnie nijaka. Hm, powód do 
dumy to bynajmniej nie jest, 
chciałoby się mieć jakąś kon- 
kretniejszą osobowość, ale czy 
ja w ogóle kiedykolwiek to 
osiągnę?! Pojęcia nie mam. 
A szkoda, chciałabym wie- 
dzieć. 

Tak samo jak bardzo chciała- 
bym wiedzieć, w jaki sposób 
powitam Nowy Rok. Ten obec- 
ny witałam razem z Michałem, 
a teraz?!... Czy ja wiem?! Chy- 
ba w końcu Jagoda miała rację, 
że człowiekowi, który jestdzie- 
wczyną potrzebne jest jakieś 
„męskie ramię”, a ja — jestem 
aktualnie pozbawiona takiego 
ramienia. Więc jak?! Iść na syl- 
westrową prywatkę (Jagoda 
urządza i oczywiście zaprasza) 
samotnie?! Głupio chyba, będą 
same poza tym pary. Przystać 
na jej propozycję, że mi zorga- 
nizuje towarzystwo jakiegoś 
swojego kuzyna?! Też głupio 
i ryzykownie jeszcze, bo a nuż 
jest to jakiś koszmarny czło- 
wiek. Zostać w domu?! jeszcze 
głupiej, wszyscy się bawią, a ja 
mam być jak ten kołek. Czwar- 
tego wyjścia na razie nie widzę. 
Szkoda, prawda?! 

Więc tak sobie leżę i myślę 
i bardzo jest mi siebie żal — 
„Jaka biedna ta Anka, jaka nie- 
szczęśliwa!”. Koszmar, nie?! 
A to wszystko dlatego, że mam 
czas. Ta osoba zewnętrznie po- 
dobna do mnie jest chyba 
0 niebo strawniejsza... 


ANKA 


GĄLETA MELOMANÓW 


Rok 1980 za nami. Zwykle najbardziej 
znaczące wydarzenia artystyczne 
muzyczne 


czytaj 
- sumowaliśmy ankietą. Typo- 
waliście najlepszych wykonawców, płyty, 
najciekawsze koncerty. Ponieważ jednak 
bardziej zależy mi na waszych ocenach, 
mniej na klasyfikacji, stąd propozycja na- 
stępująca. Spróbuję ja wytypować wyko- 
nawcę roku 1980, piosenkę, odkrycie est- 
radowe oraz najciekawszą imprezę muzy- 
czną, was zaś poproszę o ustosunkowanie 
się do tych propozycji. Zatem po kolei... 
Estradowy rok 1980 należał bez wątpie- 
nia do grup VOX. Przypomnę, że ten świet- 
ny kwartet zdobył nagrody na festiwalach: 
Bratysławska Lira — dwie oraz Festiwalu 
lnterwizji - Grand Prix de Disque i publicz- 
ności, że miał kilka znakomitych piosenek 
i jeden wielki przebój „Bananowy Song”, 
że występował na Kubie, że zakończył se- 


LEŻĘ POD GRUSZĄ, 
Słowa: Magda Czapińska 


zon koncertowy programem „A gdyby 
tak”. Nie ukazała się niestety zapowiadana 
przez Tonpress pierwsza płyta dlugograją- 
ca, nagrana w październiku roku 1979. Wi- 
told Paszt, Jerzy Słota, Andrzej Kozioł i Ry- 
szard Rynkowski - to jedyny chyba w tej 
chwili w naszym kraju zespół... profesjo- 
nalny, w pełnym znaczeniu tego słowa 
Odkryciem estradowym była IZABELA 
TROJANOWSKA. Popularność przyniosła 
jej rola Teresy Sikorzanki w serialu telewi- 
zyjnym „Strachy”, po premierze którego 
zaproponowano jej etat w teatrze „Syre- 
na” i... nagrania. | zaczęło się... Piosenka 
„Wszystko czego dziś chcę” wygrała ra- 
diowy plebiscyt, Trojanowską zaproszono 
do Opola, skąd wróciła z główną nagrodą 
i tytułem „Miss Obiektywu”. Jako repre- 
zentantka firmy Tonpress pojechała na 
Festiwal Interwizji do Sopotu, gdzie skla- 
syfikowano ją na drugim miejscu w Kon- 
kursie Wytwórni Fonograficznych. Ton- 
press wydał natychmiast album „Izabela 
Trojanowska” z piosenkami „Tydzień łez”, 
„Miszystko czego dziś chcę”, „Tyle samo 
prawd ile kłamstw” i „Komu więcej, komu 
mniej”. Interesująco zapowiada się pierw- 
sza płyta długogrająca Trojanowskiej, już 
nagrana, mająca się ukazać w sprzedaży na 


Muzyka: Seweryn Krajewski 
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Kiedy będę mieć forsy jak lodu 
Kiedy poznam rozkosze zamęścia 
Czy przybędzie mi trochę rozumu? 
Trochę szczęścia? 
Gdy się wdrapię na szczyt tego świata 
Poznam jego czary i mary 
Czy przybędzie mi trochę nadzici 
Trochę wiary. 

A tymczasem leżę pod gruszą 

Na dowolnie wybranym boku 

I mam to, co na świecie najświętsze 

Święty spokój... 


A tymczasem leżę pod gruszą 

A świat obok płynie leniwie 

I niczego więcej nie pragnę 

Wręcz przeciwnie... 
Gdy zasłużę na zbrodnię i karę 
Kiedy wygram, co jest do wygrania 
Czy się będą starzy znajomi 
Jeszcze kłaniać... / 
Gdy wybiorę się w podróż do nieba 
Gdy mnie złożą w ostatnie pudełko 
Czy przypomni się kamyk zielony 
Stare szkiełko... 


początku przyszłego roku. | jeszcze jedno 

Izabela Trojanowska została zaakceptowa- 
na przez młodzież, o czym mogłem się 
przekonać niedawno, na spotkaniu w Klu- 
bie Piosenki Studia Młodych. Swój udział 
wjej sukcesie mają Romuald Lipko - kom 

pozytor, Andrzej Mogielnicki - autor teks 

tów i Budka Suflera. 

Najciekawszą imprezą muzyczną był 
Konkurs Chopinowski. Że jest to impreza 
o randze światowej nikogo przekonywać 
nie muszę. Dziesiąty, więc jubileuszowy 
konkurs był na pewno ostatnim z obowią- 
zującym do tej pory regulaminem, który 
okazał się więcej niż niedoskonały. Kon- 
kurs zaowocował dyskusjami o dowolnoś- 
ci interpretacji dzieł Chopina, tożsamości 
dzieła muzycznego. Sprawcą tych dyskusji 
był oczywiście Ivo Pogorelić, dla jednych 
muzyczny geniusz, dla innych... hochszta- 
pler. Osobiście bardzo się cieszę, że Pogo- 
relic wziął udział w konkursie, choćby 


CZNY ROK '80 


i dlatego, że... stał się waszym idc 
Listów fakt ten potwierdzających otrzyma 
lem bardzo dużo. Cieszę się dlatego, że za 
pośrednictwem Pogorelića poznaliście 
muzykę Fryderyka Chopina! A sukces 
Wietnamczyka Dang Thai Sona utwierdził 
mnie w przekonaniu, że nie trzeba konie 
cznie oddychać polskim powietrzem, żeby 
wspaniale grać Chopina 

Wreszcie piosenka... dominowały naan 
tenie radiowej i programach telewizyjnych 
opolskie laureatki. Jedną z nich uważam za 
godną tytułu „piosenki roku 1980”. Jest 
nią kompozycja Seweryna Krajewskiego 
do tekstu Magdy Czapińskiej „Leżę pod 
gruszą”, śpiewana przez Marylę Rodo- 
wicz. Seweryn Krajewski, nie pierwszy raz 
zresztą, popisał się melodyjną frazą, Mag- 
dzie Czapińskiej „wyszedł”* poetycki, cie 
pły rachunek sumienia. Właśnie filozoficz 
nej zadumy i świętego spokoju życzę wam 
w nowym roku 1981 
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ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


PRÓBA SOKOLEGO OKA: cztery przed- 
mioty - ostroga, notes, but z wrotką, szmin- 
ka. ZADANIE-BŁYSKAWICA: ma 24 lata 


6l 
PUN- 


Popatrz na ten ry: 
sunek i postaraj się 
wyodrębnić — wzro- 
kiem te jego części, 
które oznaczono 
kropkami. Czy ukła: 
dają Ci się one w ja- 
kąś całość - wizję? 
Temz weź ołówek 


) 


KTOW 


Jeśli już roz 
wiązaleś pozosta 
le lamiglówki dzi 
siejszego wydania 

Abrakadabry, 
połącz starannie 
| uważnie liniami 
prostymi kolejne 


Każdy znajdzio tu coń dla siobie. Dziś 


lub mazak i starannie nie ma żadnego liczenia, są wyłącznie rat s i 
zamaluj tylko te ob- świąteczne przyjemności dotyczące AI 


przeda wszystkim Gwiazdki 

Następno naszo spotkanie wypadnie w pierwszą sobolę 
1981, więc już dziś życzę wszystkim Przyjaciołom I Sympaty. 
kom — Szczęśliwago Nowego Rokul 


szary z kropkami. Tę 
łamigłówkę  nazwa- 
liśmy właśnie tca- 
trem cieni Abraka- 
dabry. 


PODZIEL 
NA CZTERY... 


ła sześć różnych symboli. To nie jest trudne, 
jednak radzę Ci używać ołówka a nie długopi- 
su - łatwiej go zetrzeć gumką w razie błędu 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


pracownik urzędu granicznego, 7) 
prostokątna obwódka, 8) tylna 
część stopy, 9) z porucznika na 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Podziel na cztery części tę figurę, ale tak by 
każda część była jednakowa pod względem 
kształtu i powierzchni oraz by każda, zawiera- 


nie, 3) dodatkowa kropla przy bucie, 4) brak 
ptaszka pod wędką, 5) brak wiaderka, 6) 
prawy rękaw krótszy, 7) kapelusz ma krótszę 
rondo, 8) kapelusz nie ma wstążki, 9) brak 
zmarszczek w zgięciu rękawa, 10) brak os- 
trza na dole wędziska. 


JAK W ZWIERCIADLE: 1) antenka spławika 
jest,czarna, 2) czub buta odcięty dwukrot- 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z oznaczonych kratek, czytane rzę- 
dami poziomymi, utworzą rozwią- 


(nazwę ułóż z liter słowa SIANO), _ Utrata, pochodnia. Lewoskrętnie 
Ochota, poradnia, mierzenie, Wie 


liczka, starzyzna, warunek, palu 


Zyzio dostał od dziadka na Gwiazdkę 


36) miasto w woj. krośnieńskim, 
pewną sumę pieniędzy, aby sam sobie kupił 


Zyzia tuz przed rozpoczęciem kupna. Na 37) roślina na kaszę, 38) kia 
37) roślina na » a, 


dolnym obrazku widzimy sklep po dokona- 


taki prezent, jaki mu się będzie podobał niu kupna przez Zyzia. Nasz kolega kupił zanie. Napisz je na kartce poczto- kapitana, 15) dębowy las, 16)  sakwa szek, banita, liryka, osika, ulica, 
najbardziej. Poszedł więc Zyzio do sklepu tylko jedną rzecz. Jaką? wej i prześlij w ciągu 7 dni od daty _ w przenośni: długi spis, rejestr, 18) potrawa. 
BE OMEROGZCZACEW WIE In tego numeru pod adresem: „Świat _ rogacze, 19) miasto z kopalnią soli ROZWIĄZANIE ZADANIA Nagrody wylosowali 
Młodych” Mokotowska 24, 00- (woj. konińskie), 20) wymieniany PREMIOWANEGO NR 312 Lucyna Badziąg — Chojnice, Jan 
561 Warszawa, „„Zadanie premio- w dlugopisi, 21) zaj Bp PASE Gee 2 RZA e: 
wane nr 316”. nocnicówka, 22) na zebrze, 23) Świ. „ wicz — Suwałki, Jacek Lewandow 
jedna z elektrod, 30) „,... Ordo- „Świata MŁodych 


Prawidłowe rozwiązania wczmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) wystawne przyję- 
cie, 6) ochota, chętka, 10) drewnia- 


na”, 31) leży na wysokości od 0 do 
300 m nad poziomem morza, 32) 
warzywo z główką, 33) zatyczka 
butelki, 34) Juliusz ... Bandrow- 
ski, 35) Indianie Ziemi Ognistej 


z dnia 29.11.1980 r. 
Prawidłowe rozwiązanie — Prawo- 
skrętnie; oranie, porzeczka, mie- 
lizna, Wierzynek, staruszek, walu- 
ta, panika, Baryka, lisica, oliwa, 


ski — Biskupiec, Marek Myśliwiec 
- Bolków, Sławomira Orzechow 
ska Wieleń, Bogumiła Pryka - Mo- 
gilno, Piotr Radwański — Warsza- 
wa, Dorota Szewczyk — Sitaniec, 
Małgorzata Uliasz — Rzeszów 


ne instrumenty muzyczne, 11) je- 
den z dni, 12) roślina lecznicza 
o silnym zapachu, 13) oddziela jez- 
dnię od chodnika, 14) obchodzi 
imieniny 23 listopada, 17) jeden 
z bohaterów ,„Iliady”, 20) plamki, 
krostki pojawiające się na skórze 
1 będące objawem choroby, zatru- 
cia, 24) zmniejszanie się liczby, 
ilości czegoś, 25) piosenkarz ame- 
rykański, 26) miejsce połowu ryb, 
27) kraina historyczna w Jugosła- 
wii, 28) Donieckie Zagłębie Wę- 
glowe, 29) deseczka z drewna, 

AE _|.| przeznaczona do krycia dąchów, 
T j 33) pożywny napój z mlekiem, 36) 


£ (M4 + 
a Kol przedstawiciel papieża delegowany 
ik. 
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- w specjalnej "misji, 39) pomost 
obok wylotu szybu, na którym np. 
odbiera się urobek wyciągany szy- 

* bem, 40) tytuł lokalnych władców 
w Indiach, 41) prowadzisz na niej 
psa, 42) przejazd wykopany pod 

Ż : - 00. =: ziemią, 43) kawaleria, jazda, 44) 

CM 222 4 = rym niepełny (wyraz ułóż z liter 

PAROŹ L : słów NOS+ANSA). 

) za] i PIONOWO: 1) potocznie: głowa 
(lub imię żeńskie zdrobniale), 2) 

| w mitologii greckiej: matka, która 

| straciła wszystkie dzieci, a sama 
zostałą zamieniona 'w skałę (imię 
utworzysz z liter wyrazu NIEBO), 
3) wyspa grecka, ojczyzna Odyseu- 
sza, 4) sprzedawane w sklepić, 5) 
śpiewa się ję w czasie tych świąt, 6), 


41 EE 
SaknEwi 


ZYZIO KUPUJE PREZENT 


i 


udał się już na k. Spodziewała się, że otworzy jej jak 
zwykle, Basia, ale po dłuższej chwili dały się słyszeć w przedpokoju 


„ kroki całkiem nie starczę, drzwi otworzono i Ida stanęła oko.w oko 


> = Gdzie telefoni ż nie dała mu dojść do słowa, przepchnęła się 
„obok i dopadła do ę 


— Ale co się stałoł Co się (stało? — dopytywał się flegmatycznie 


Krzysio, idąc za nią. 

Ida nakręciła numer doktora Kowalika. A 

— Panie doktorze, dobry wieczór, tu Ida Borejko. 

- Cześć — powiedział w słuchawce soczysty baryton doktora. — 
Co słychać? Dzwonisz do mnie czy do Anieli? 

— Do pana... e RSA 

— Czyżby znów jakiś chłopiec ci spuchł? 

— Nie, nie spuchł, panie doktorze. On się chyba otruł. 

- Z miłości? - m: 

— Panie doktorze, ja nie żartuję. To jest chłopiec chyba sześcio- 
letni. Najadł się jakichś tabletek i stracił przytomność. Puls ma 
nierówny i bardzo słaby, wygląda okropnie zielono. Ja nie wiem co 
robić — roztrzęsła się nagle Ida. a ę 

— Hę- mruknął baryton w słuchawce. — Gdzie ty jesteś? U niego? 

- W pobliżu. : i 

— Dobra, podaj adres. Przyjdę i zobaczę. Boże, co ja mam z tą 
dziewczyną. , AAA 

— Dziękuję, dziękuję panu! Lisieccy, Norwida sześć, mieszkania 
trzy, na parterze, a zresztą ja mogę czekać przed bramą. 


— Nie czekaj przed bramą, tylko leć zaraz do chłopaka i spowoduj 
wymioty. ć 

= REOSZĘTI- 1. 4 20 GRE) za . 

— Rób, co ci każę. Palec w gardło. Natychmiast!: Bo ja nie wiem, 
czy złapię taksówkę. 


„.. Doktor odłążył słuchawkę. 


Ida też odłożyła. 

— Co się dzieje? - zadudnił z łazienki bas pana Paszkieta na 
dźwiękowym tle waniennych plusków. 0 

Ida nie traciła czasu na odpowiedź. Wybiegła z przedpokoju 
i błyskawicznie znalazła się na ulicy. 

Tu dopiero zauważyła, że obok niej biegnie Krzysio. 


k k * 


Pozostawiony sama na sam z nieprzytomnym bratem, starszy 
Lisiecki mocno zmiękł. Dawna jego bezczelność uleciała bez stadu 
i wpadająca do pokoju Ida ujrzała przed sobą kupkę nieszczęścia — 
beczącą, zasmarkaną i szarą ze strachu. Na widok Idy, która w tych 
warunkach stanowiła oazę otuchy i gwarancję bezpieczeństwa, 
Jarek omal nie rzucił się jej na szyję. Odsunęła go ze zniecierpliwie- 
niem. 

— Krzysztof - powiedziała — prędko pomóż mi przenieść tego tam 
do łazienki. 

Doktor Kowalik przyszedł zdyszany w chwili, gdy Ida i Krzysio 
wlekli małego Marka z lazienki do pokoju. 

— Stało się — zaraportowała pobladła nieco Ida. — Ale nie odzyskał 
przytomności. 


Doktor podszedł bliżej, pomógł ułożyć chłopca na wersalce, 
dotknął jego czoła. Mały Lisiecki poruszył się i lekko westchnął. 

- > Gdybyśmy wiedzieli, co on połknął. - mryknaj doktor badając 
chłopca. Z sercem jest nie najlepiej... E 

- Och! 

„ > lda, tysię zdecyduj, czy będziesz histeryzować; czy nie. W tym _, 
pierwszym przypadku lepiej sobie idź. - Doktor otworzył swoją 
torbę podręczną i wyjął strzykawkę, ampułki i gumową rurkę. — 
Podwiń mu rękaw — polecił. 

- — Ale ja... — zaczęła Ida i urwała. Miala zamiar wyznać że się boi, 
zawsze się bała i zawsze bać się będzie widoku krwi, ostrych igieł, 
narzędzi lekarskich, zastrzyków i w ogóle wszystkiego, bo sama ma 
bardzo delikatne zdrowie — kiedy nagle poczuła, że wszystko to 
nieprawda. Wcale się nie bała. Nie wiadomo jakim cudem — zupeł- 
nie się nie bała! 

Tak, nie do wiary, była to ta sama Idusia, która rok temu, kiedy 
mamę zabrało pogotowie, dostała klasycznego ataku histerii; która 
umierała na katar i bez ustanku trzęsła się o swoje zdrowie. Ona to 
teraz, wyprostowana i z podniesionym czołem, trzymała gumowy 
zacisk na wątłym ramieniu Marka i obserwowała, jak doktor szuka 
dobrej żyły na tej bladej ręce. Ona to, nawet nie drgnąwszy, 
widziała, jak ostra igła wbija się w skórę, jak przeźroczysty płyn 
wciska się z wolna w niebieską żyłkę i jak po wyjęciu igły ukazuje się 
kropleka krwi. Krzysio odwrócił się i wyszedł do przedpokoju, aona 
nic. Patrzyła na cały zabieg z zupełnym spokojem i czuła, że dokonał 
się w niej jakiś ważny przełom. 

Cdn. 
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JUŻ ROBIĄ ŚLIZ- 
AKI NA ULICY! 


Główne drzwi zastała otwarte. 

Witargnęła do pokoju dość gwałtownie, zwracając ku sobie oczy 
starszego chłopca. 

- Co się dzieje? — spytała podchodząc bliżej. 

— Marek chyba będzie rzygać — wyjaśnił sytuację starszy Lisiecki. 

— Mówi się: wymiotować. — pouczyła go Ida. 

— Dlaczego? 

— Nie wiem. Co mu jest? 

— Pewnie się przejadł. Jak wróciliśmy, to narzekał, że go brzuch 
boli. Nic mu nie pomogło. To on najpierw leżał, potem zaczął 
krzyczeć, a potem... R 

— Krzyczeć? - przestraszyła się Ida. — Te, Marek, jak się czujesz? 

Mały Lisiecki nie odpowiadał, tylko przerażająco łypnął białkami 
wywróconych oczu i osunął się na podłogę. 

— Przecież on zemdlał! — wpadła w panikę Ida. — Jarek, czy on na 
pewno nie udaje? 

Jarek badawczo uszczypnął brata, który ani drgnął. 

— Nie udaje. Ja bym się poznał. 

— Nie wiem, co by mu mogło pomóc... — zmartwiła się Ida. 

— Nic już”mu nie pomoże. Jak już nawet lekarstwo mamy nie 

Idusi stanęły nagle przed oczami dwie buteleczki proszków 
nasennych, które skonfiskowała u Krzysia. Lekarstwo mamy? Rany 
boskie. Zrobiło się jej gorąco. 

— Jarek... — wychrypiała. — Jakie to było lekarstwo? 

— No, jakieś tam... z szuflady. Czy ja wiem. 


- Przypomnij sobie, które to było! — zażądała Ida gwałtownie 
z przerażeniem patrząc na małe ciałko, rozciągnięte na dywanie. 
— No, nie wiem, no! 

— Uch, ty głupku mały! Skup się! Może to lekarstwo mu właśnie 
zaszkodziło! Gdzie ta szuflada? 

Jarek zbliżył się do meblościanki i pokazał. 

We wnętrzu szuflady przelewało się od pudełek, fiolek i butele- 
czek. Mama Lisiecka bardzo widać lubiła się leczyć. 

— W jakim opakowaniu to było? — spytała Ida, przebierając 
bezradnie wśród tego całego kramu. 

— Wtakim jakby... pudełku — przypomniał sobie Lisiecki. - Może 
to to? 

— Boże. Ile on tego mógł zjeść? 


GE 


DLA DZIECI: NA SZKOŁ Prenumerata ze zieceniem wysyfki. 
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— No, dużo. Jadł i jadł, bo wciąż go bolało. Ja mu nawet mówiłem, 
żeby przestal, ale on jadł i jadł... 

Idę oblał zimny pot. 

— Co ja mam zrobić? — jęknęła. — Macie telefon? 

Przerażony już teraz Jarek pokręcił przecząco głową. Ida rzuciła 
się do leżącego chłopca. Był biały jak ser, oddychał ciężko, z tru- 
dem, a kiedy Ida wymacała wreszcie puls — wyczuła tętno słabe 
i bardzo powolne. 

— A czyktoś z sąsiadów ma telefon? - spytała Ida, czując, że jej też 
puls słabnie — ze strachu. 

Lisiecki odparł, że na osiedlu w ogóle nie ma telefonu. A automat 
na rogu zepsuty. 

A więc najbliższy telefon mam u pana Paszkieta — pomyślała. 

Miejmy nadzieję, że Krzysio jeszcze spacęruje z Pauliną. Naj- 
chętniej nie wróciłaby tam już nigdy w życiu. Ale to nie był czas na 
odruchy urażonej ambicji. Uniosła Marka i ułożyła ostrożnie na 
twardej wersalce. Okryła go po uszy kocem, przykazała Jarkowi, 
żeby nie ruszał się od brata ani na krok, tylko czekał na nią, bo ona 
na pewno zaraz wród — i pognała ile sił w chudych nogach na ulicę 
Krasińskiego. 


k *k * 


Zadzwoniła do znajomych drzwi jak na alarm, choć pora była 
dość późna — wpół do dziesiątej - i prawdopodobnie pan Paszkiet 


Dokończenie na str. 7 


